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LUBLIN PRZED DZIESIĘ- 
CIOLECIEM. Przed uroczy- 
stościami __ dziesięciolecia 
Polski Ludowej — Lublin 
zamienił się w. wielki, plac 
budowy. Ruszyły prace bu- 
dowiade, kióre deszcże w 
tym roku przeobrażą duże 
fragmenty miasta. Przebu- 
dowie ulegnie również 
główna arteria Lublina — 
Krakowskie Przedmieście. 
(Zdjęcia — R. Wionczek) 


Dr KARWOWSKI Z GRĘ- 
BOCINA. 'Grębocinie 
pod Toruniem pracuje je- 
den z ofiarnych, oddanych 
swej służbie lekarzy wiej- 
skich, doktor Otton Kar- 
wotoski. W ośrodku zdro- 


dzień 'go le- 
karza. "Zajęcia: 5. Sprudin) 


OWCZARKI. W pierwszych 
dniach 
przeżyło prawdziwą „psłą 
inwazją. Na stadionie pod 

sią pokaz 
10 nadpiękniejszych 0wW- 
czarków tatrzańskich, nie- 
zastąpionych w pllnowaniu 
owiec. (Zdj.: M. Wiestołek) 


WIO, KONIKU. Tak za- 
czynają się słowa refrenu 
popularnej w całym kraju 
węgierskiej piosenki. Za- 
czął ją śpiewać dość daw- 
no piosenkarz Julian Sztat- 
tler. Dzisiaj znają i fpie- 
wają ją wszyscy. Nawet 
stary warszawski dorożkarz 
gwiźdże ją pod nosem, po- 
pędzając swego człapiące- 
go konika. (Zdj.: F. Fuchs) 


WIETNAM. Oto jedno z 0- 
statnich zdjęć francuskiej 
kroniki filmowej ż_obi 

nej twierdzy Dien Bien Fu. 
Dokonano go krótko przed 
ostateczną klęską  najsil- 
niejszego _w _ Wietnamie 
garnizonu francuskiego. W 
Dien Bien Fu ponieśli fran- 
cuscy interwenci najwięk- 
szą z dotychczasowych klęsk 


cużyński. 
Łapicki. Montaż dźwię- 


ku — S. Zawarski 


Patrząc 
ma Kronikę..- 


TEMATY KRONIKI: Sztafeta. 

Lublin przed dziesięcioleciem. 

Elektrociepłownia. Dr  Kar- 

wowski z Grębocina. « Owczar- 

ki. Wio, koniku. Ze świata: 

Nięmcy zachodnie, Francja, 
Wietnam. 


T* atrałocyjna Kronika 
dowodzi raz jeszcze, że 
jednak można zgromadzić 
bogaty i ciekawy przegląd 
zagraniczny. 

Ze szczególnym  uczu- 
ciem oglądamy zdjęcia z 
Monachium, gdzie  poli- 
cjanci — w dobrze zna- 
nych z czasów okupacji 
mundurach i hełmach — 
rozpędzają robotników, de- 
monstrujących _ przeciwko 
remilitaryzacji Trizonii i 
przekształceniu Niemiec za- 
chodnich w amerykańską 
bazę wojenną. Nastrój uli- 


cy, świetnie utrwalony 
przez operatorów, budzi 
grozę. 


Nie gorzej wypadły zdję- 
cia z francuskiego strajku 
generalnego, który ogłosiła 
CGT na dzień 28 kwietnia. 
Widać tu również, że ope- 
ratorzy musieli zadać sobie 
nie lada trud, aby uzyskać 
niektóre zdjęcia. 

Ciekawy przegląd zagra- 
niczny uzupełnia reportaż 
z ostatnich dni fortu Dien 
Bien Fu w Wietnamie. 
Nawet tak zwany „most 
powietrzny" nie uratował 
francuskich _ interwentów 
od kapitulacji. 

W tym wydaniu Kroniki 
nie tylko przegląd zagra- 
niczny jest atrakcyjny. Po 
nieco słabszym reportażu 
wstępnym pt. „Sztafeta* 
oglądamy miłe scenki z ży- 
cia lekarza wiejskiego. 
Obok pracy zawodowej le- 
karz ten znajduje czas na 
wykłady w liceum felczer- 
skim w Toruniu, na szyb- 
kie udzielanie pomocy w 
nagłych wypadkach, a na- 
wet... na życie rodzinne w 
otoczeniu żony — również 
lekarki — i trojga miłych 
dzieciaków. 

Bardzo udanym reporta- 
żem tej żywej Kroniki jest 
historia kariery, którą zro- 
biła piosenka „Wio, koni- 
ku!*. Kariera to zaiste 
wspaniała. 

Komentarz do Kroniki 
jak zwykle — żywy i do- 
wcipny. 

Zdjęcia polskie tym ra- 
zem kontrastowe i' czyste, 
ujęcia w reportażu pt. 
„Wio, koniku!* — bardzo 
dobre. (L. Buk) 


KTO JOŻ WIE, ŻE... 


..reżyser Ludwik Perski 
zrealizował film  dokumental- 
ny o pracy cyrkowców pol- 
skich? Zdjęcia do tego filmu, 
który nosi tytuł roboczy Cyrk, 
wykonane zostały. podczas fe- 
stiwalu sztuki cyrkowej we 
Wrocławiu. Autorem 1 wyko- 
nawcą dowcipnej konferan- 
sjerki jest Kazimierz Rudzki. 

„..dokumentalny film. morski 
reżysera Stanisława Możdżeń- 
skiego pod tytułem roboczym 
Kuter Gdy 26 nie wrócił... 
znajduje się w końcowym sta- 
dium obróbki laboratoryjnej. 
Natomiast drugi film morski 
tego samego reżysera noszą- 
cy tytuł roboczy Cała naprzód! 
czekać musi jeszcze na... złą 
pogodę. W okresie letnim mo- 
rze bywa zbyt spokojne do 
potrzebnych zdjęć. Aby moż- 
na było zrealizować film. 
trzeba zaczekać na _ jesienne 
sztormy. przewidziane w 5ce- 
nariuszu. 

„film pod roboczym tytu- 
jem Kronika Odrodzenia jest 
Już na ukończeniu. 


€o_stychać_w okręgach? 


„Błyskawica” 02K Poznań 


OZK w Poznaniu * wydał 
„Błyskawicę sportową”, w 
której porównuje kierowni- 
ków kin do kolarzy na trasie 
Wyścigu Pokoju. W wyniku 
swej pracy w żółtej koszulce 
mdera  „pedałuje* kierownik 
kina „Letniego” w Poznaniu, 
ob. Burzyński, O kilka sekund 
za nim  „jedzie* z niewiele 
słabiej wykonanym planem 
ob. Matłoka — kierownik kl- 
na w Rogoźnie. Tuż za nim 
kierownik kina w Szamotu- 
łach, ob. Mikołajczyk (ten 
sam, który rzucił hasło: „W 
moim kinie nie będzie zlej 
projekcji"). Już | następna 
grupa ma kilka godzin straty 
w stosunku do czołówki. Dla 
nich autorzy  „Błyskawicy” 
czarne, żałobne 


Pedałujcie, obywatele kie- 
rownicy! Nie dajcie się zdy- 
stansować! Chodzi o poważ- 
ną stawkę: wykonanie planu 
przez cały okręg. 


Powrót z Korei 
operatora PKF 


Po kilkumiesięcznym po- 
bycie w Korei 

do kraju operator Pol- 
skiej Kroniki Filmowej, 


Państw Neutralnych. Po- 
nadto operator zbierał ma- 
teriały z aktualnych wyda- 
rzeń po rozejmie, fiłmo- 
wał wymianę jeńców, sce- 
ny z pracy polskiego szpi- 
tala w Korei itd. Wśród 
materiałów 


ty o odbudowie zniszczo- 
nego wojną kraju i o uro- 
czystej choince noworocz- 
nej przygotowanej przez 
misję polską dla dzieci ko- 
reańskich. 

Zrealizowane materiały 
nadsyłał operator Wro- 
cławski do kraju, a tu by- 
ły one wykorzystywane w 
PKF. 

Wracając do Polski Ma- 
ksymilian Wrocławski za- 
trzymał się w Chinach, 
gdzie zetknął się z polski- 
mi stypendystami studiu- 


F wi— wciąga. Dopóki 
jesteś takim sobie zwyk- 
łym odbiorcą sztuki fil- 


mowej, dopóki chodzisz do ' 
kina od przypadku do 


przypadku i dopóki dzie- 


lisz filmy na dobre i złe 


— dopóty jeszcze wszyst- 


ko jest w porządku. Ale 


biada ci, jeżeli zaczniesz 
doszukiwać się w nich ja- 
kichś „smaczków”, jeżeli 
w dobrym filmie zauwa- 


żysz złe rzeczy, a w złym | 


— dobre, jeżei po prze- 
czytamiu recenzji  zaczy- 
nasz w myślach polemizo- 
wać z recenzentem. Wte- 
dy jesteś zgubiony, wtedy 
nie ma dla ciebie ratunku. 


I nie cię już nie odstra- 
szy od kina: ani kilome- 
trowa kolejka przed kasą, 
ani taka „drobnostka* jak 
to, że sprzedali ci w „Or- 
bisie* bilet na Fanfana, a 
okazało się, iż tego dnia 
wyświetlają film  doku- 
mentalny z życia pewnego 
gatunku myszy leśnych, 
zwanych mus silvaticus. I 
nawet (jeżeli choroba jest 
już nieco zaawansowana, 
tzn. jeżeli już rozróżniasz 
filmowe „smaczki*) zdarzyć 
się może, że po wyjściu z 
kina wymienisz z przygod- 
nym znajomym kilka inte- 
ligentnych uwag na temat 
obejrzanego filmu o my- 


SOBIE JEST 


. FA. red ay 


Aleksandra Sląska podpisuje książki kupione w kiosku Filmowej Agencji Wudawniczej 


szach, jak np., że „reżyser 
nie zdołał pogłębić słabego 
wątku dramatycznego”, lub 
też, że „na podkreślenie 
zasługuje sumienna praca 
operatora". 


Takie wypowiedzi za- 


pewnią ci szacunek i po- 
rozmówcy, 


dziw który 


ROZMOWY WIDZA Z KRYTYKIEM 
ZZAZUD AULA SIAK ST 


- tym, że stajć 


»(Fot. i rys. T. Kowalski) 


zacznie cię uważać ca 
prawdziwego znawcę. Dal- 
szy rozwój «choroby do- 
prowadzić cię może do te- 


"go, że chwycisz za pióro 


i napiszesz tzw.kilka uwag 
o filmie. Przyślesz następ- 
nie te uwagi do „Filmu, 
a tenże „Film* je wydru- 
kuje, co — jak powszech- 
nie wiadomo — przynosi 
nie tylko sławę, ale i wiel- 
kie korzyści materialne 
(zł. 1.75 za literę, znaki 
przestankowe liczą się po- 
dwójnie). 

Gdybyż tylko tak obja- 
wiała się _ nieuleczalna 
choroba filmowa! Rzecz w 
się coraz 
bardziej łakomy, że chcesz 
wiedzieć coraz. więcej. Nie 
możesz po prostu znieść, 
że ktoś wie o filmie wię- 
cej od ciebie. Sięgasz więc 
do literatury filmowej. 


Z początku to jeszcze 
nic groźnego. Ot, kupiłeś 
sobie książkę z Biblioteki 


Scenariuszy __ Filmowych, 
np. „Przygodę na Marien- 
sztacie*. Gorzej jeżeli za 
„iedne 50 złotych" naby- 
łeś książkę | Giżyckiego 
„Film o młodym Chopi- 
nie" lub za zł. 2.40 — 


książkę Ireny 'Merz „O 
czechosłowackim". 


filmie 


książek kilka 


Poznałeś bowiem z tych 
„tajemnic" 
fachowych i myślisz tedy 
co by tu jeszcze przeczy- 
tać. 

Właśnie rozpoczynają 
się tradycyjne Dni Oświa- 
ty, Książki i Prasy. W 
Warszawie, w miastach 
wojewódzkich i powiato- 
wych, we wsiach, groma- 
dach i osiedlach — w ca- 
łym kraju. rusza wielka 
ofensywa książki. Weźmie 
w niej udział trzydzieści 
tysięcy kolporterów.  Po- 
szczególne _ wydawnictwa 


organizują stoiska, wysta- 


wy i kiermasze. Odbędą 
się loterie książkowe i in- 
ne imprezy, popularyzują- 
ce książkę. Będziesz więc 
chodził między  stoiskami 
i będziesz szukał stoiska i 
książek Filmowej Agencji 
Wydawniczej. Znam cię 
już, ofiaro choroby filmo- 
wej. Oto jesteś przed stoi- 
skiem Filmowej Agencji 
Wydawniczej i _ oglądasz 
książkę pt. „Warsztat fil- 
mowego twórcy”. Kupić 
czy nie kupić? Pasujesz się 
z owymi myślami jak z 
niedźwiedziem. Silna be- 
stia, a ty osłabiony cho- 
robą filmową. Jestem zu- 
pełnie spokojny o wynik 
tych zapasów. No trudno, 
sam sobie jesteś winien. 
Nic ci nie mogę pomóc. 
CZESŁAW MICHALSKI 


© MORALNEJ DOJRZAŁOŚCI CHŁOPCÓW Z ULICY BARSKIEJ 


WIDZ: W n-rze 15  „Fiłmu” 
Grzelecki zarzucił bohaterom 
Piątki brak odwagi cywilnej i 
brak zaufania do społeczeństwa 
— przemilczeli bowiem do koń- 
ca „sprawę Radziszewskiego". 
Wszystko to może istotnie pod- 
ważyć wiarę w „moralną dojrza- 
łość chłopców". A jednak film 
wzrusza i porywa. _ Młodociani 
bohaterowie zyskują sobie peł- 
ną sympatię. Jak to ze sobą po- 
godzić? 

KRYTYK: Po pierwsze nale- 
żałoby rozważyć, czy istotnie za- 
mierzeniem autorów było uka- 
zanie ewolucji moralnej chłop- 
ców — do końca. To znaczy, 
czy, chcieli w zakończeniu filmu 
pckazać nam wszystkich „swoich 
młedych bohaterów” jako ludzi 
moralnie zupełnie już dojrza- 
łych. Uważam, że nie tylko nie 
mieli takiego zamiaru, lecz prze- 
ciwnie: pragnęli przede wszyst- 
kim pokazać powolne moralne 
przeobrażanie się chłopców, po- 


wolny i bardzo trudny proces 
ich przemian, przebiegający roz- 
maicie, niekiedy w bardzo na- 
wet ostrych. zygzakach. 

WIDZ: Masz na myśli drogę 


KRYTYK: Zgodzisz się chyba 
ze mną, że ten wybuchowy i 


wyzdrowieje na 
pewno — będzie musiał w so- 
bie jeszcze niejedno zwalczyć, 
by pozbyć się.owej wilczej na- 


dowierzał dziewczynie. 
Nikt chyba jednak nie przy- 
puści, że Kazek kiedykolwiek w 
przyszłości pójdzie przeciwko 
temu społeczeństwu. Autorzy 
dają nam tylko perspektywę lo- 
sów Kazka. Nie starają się kłaść 
kropki nad „i*, co wcale nie 
umniejsza artystycznej prawdy. 


WIDZ: Zgadzam się z tobą. A 


po drugi: 
KRYTYK: Po drugie — 
można chyba bez 


nie 


"Ta sprawa to niewąt- 
pliwie tylko część podstawowe- 
go problemu  moralno-politycz- 
nego, którym jest związanie się 
chłopców z Zenonem, reprezen- 
tantem najbardziej zaciekłych 
naszych wrogów. I chłopcy to 
rozumieją, mówi im o tym 
zresztą Lutek. Jeżeli więc Ma- 
Tek, którego należy chyba uznać 
za najdojrzalszego i ni 

niejszego wśród chłopców, de- 
cyduje się w obronie Trasy 
W-Z wydać Zenona a zatem i 
siebie i resztę chłopców w ręce 
władz bezpieczeństwa, to — w 
moim przynajmniej pojęciu — 


ujawnia i „sprawę  Radziszew- 
skiego". 
WIDZ. Takie rozumowanie 


trafia mi do przekonania. I w 


tym kierunku szedł mój emo- 
cjanalny odbiór filmu. 

KRYTYK: Niestety, o pozo- 
stałej dwójce chłopców, o Jac- 
ku i Zbyszku, tak miewiele da 
się powiedzieć, że ich moralne 
dojrzewanie przyjmujemy w 
pewnym stopniu na wiarę. Obaj 
w decydującej scenie końcowej 
czynnie opowiadają się za Kaz- 
kiem i Markiem. Można by 
jednak ze znaczną dozą słusz- 
ności utrzymywać, że takie za- 
chowanie podyktowała im przy- 
jaźń, zaufanie i koleżeńska so- 
lidarność, a nie nowe, dojrzal- 
sze moralnie spojrzenie na 
świat. I to niedostateczne pogłę- 
bienie sylwetek psychicznych 
niektórych młodych bohaterów 
Piątki postawiłbym jako skrom- 
ny zarzut autorom. Natomias: 
generalizowanie wątpliwości co 
do moralnej dojrzałości chłop- 
ców — krzywdzi chyba wybitne 
dzieło filmowe. 

JAN ZAGÓRSKI 
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© KILKU SPRAWACH DOTYCZĄCYCH REŻYSERA 


K edy przyalądałem się pracy reżysera Jerzego Kaw. 
planie* latem zeszłego roku, kiedy patrzyłem na pra: 
mowej we Włocławku w zaimprowizowanej hali zdjęciowej i w pie- 
nerze — rzuciły mi się w oczy pewi szczegóły, 
które pobudziły później moje zainteresowanie machiną produkcyjną 
kinematografii. | dziś powątpiewam w jej sprawność organizacyjną 
i techniczn. 
Nie mam oczywiście na myśli pracy tej czy innej ekipy, lecz 
nasze ogólne doświadczenia, nasze umiejętności w tej dziedzinie. 
| 1 nie to martwi najwięcej, że trzymamy się kurczowo systemów 
sprzed wielu lat (robiąc to zresztą bez porównania mniej sprawnie 
niż kiedyś), lecz to, że w całym CUK-u ani wśród pracowników wy- 
twórni — nie ma nikogo, kto by się tym poważnie przejmował. 


Malkontentów jest oczywiście wielu; wielu jest narzekających, że 
w porównaniu z zagranicą pracujemy jak chałupnicy, jak dyletanci. 
Mają oni na myśli przede wszystkim nasze rzeczywiście skąpe i czę- 
sto przestarzałe wyposażenie techniczne. Tymczasem przestarzały, 
Jest przede wszystkim | skąpy nasz zakres umiejętności 
twórczego wykorzystywania techniki filmowej. Dotyczy to „zarówno 
techników, organizatorów produkcji, pracowników iaboratorium, jak 
i samych twórców — sztaby operatorskie i reżysersi I to jest 
problem dużo ważniejszy. 

Ci, którzy zdają sobie sprawę z tego stanu rzeczy, niewiele ro- 
bią, aby go zmienić. W środowisku realizatorów filmowych panuje 
powszechnie nastrój samozadowolenia. Wielu jest w filmie wyznaw- 

m wszystko — inni nie wiedzą nic”, ale mało kta 
| potrafi dowieść tego w działaniu. 
j Nasz filmowy zaścianek tym się różni od środowisk twórczych 
| literatów czy plastyków, że jakiś kompleks niższości skłania go do 
| izolowania się, do unikania wymiany poglądów. W kółkach i ka- 
pliczkach, w których zaskiepiają się filmowcy, wszystko zbyt często 
zacieśnia się do spraw wąsko pojętego praktycyzmu, jałowych sporów 
osobistych i forsowania bezpłodnych teoryjek. 
| Te i podobne sprawy przychodziły mi na myśl, kiedy jechałem 
z Warszawy do Łodzi: na umówione spotkanie z reżyserem Kawale- 
rowiczem. D 


icza „na 
kipy fil- 


lulozą*, Zapamiętałem wtedy 
amery jeżdżącej niemal bez 


— wreszcie gotowy obraz. Jest 


aczynamy rozmowę od 
sprawy najtrudniejszej 
— od postawy twór- 
czej, od sposobu przed- 
stawiania rzeczywistoś- 
ci w obrazie filmowym. Są to 
oczywiście problemy związane 
ściśle z indywidualnością i tem- 
peramentem artysty. - 


— Od czego właściwie zaczyna 
się proces przetwarzania rze- 
czywistości w obraz? W jaki 
sposób reżyser zaczyna „funk- 
cjonować", jeżeli można tak po- 
wiedzieć? 

— Ja sam jestem „wrażeniow- 
cem* i rozwiązanie sceny dyk- 
tuje mi przede wszystkim wyo- 
braźnia. Nie obmyślam filmowa- 
nej sceny, lecz raczej odczuwam 
jak powinna wyglądać. Na przy- 
kładzie mógłbym to określić 
mniej więcej tak: malarz trzy- 
mając w ręku paletę i patrząc 
na drzewo nie zastanawia się 
nad wyborem środków, nie za- 
stanawia się nad tym jakie ma 
ze sobą złączyć kolory, aby 
namalować drzewo tak, jak ono 
wygląda. Widzi je od razu 
tak jak będzie wyglądało na 
płótnie i maluje. Może dlatego, 
że jestem plastykiem, w podob- 


ny sposób reaguję jako reżyser: 
nie przedstawiam sobie najpierw 
samej sceny, powiedzmy — 
pokoju, w którym siedzą przy 
stole ludzie i kłócą się, i nie 
myślę później jak to pokazać 
w filmie, lecz widzę qcenę od 
razu i tylko tak, jak to będzie 
na ekranie. Pracując nad fil- 
mem nie umiem stać z boku 
i obserwować, myśleć o realizo- 
wanej scenie. Muszę ją przeży- 


wać, znajdować się wewnątrz * 


pokazanych spraw. 

— Ta ogólna postawa twor- 
cza, ta dyspozycja reżyserska 
wiąże się na pewno z jaki- 
miś szczególnymi właściwościa- 
mi warsztatowymi, ma swoje 
konsekwencje w praktyce... 

— Jedną z takich konsekwen- 
cji, o której mogę mówić na 
przykładzie z Celulozy, jest pe- 
wien szczególnie mi odpowiada- 
jący sposób rozwiązywania scen 
jazdami kamery. Na przykład: 
cały fragment filmu od chwili 
kiedy widzimy Szczęsnego prze- 
chodzącego między wagonami po- 
ciągu i niosącego obiad na plac 
drzewny, aż do momentu kiedy 
dostaje kopniaka od robotników 
posądzających go o szpiclowanie, 
cały ten fragment — to jedno 
ujęcie. Częste zmiany planów — 
od ogólnego planu aż do zbliże- 
nia — zostały zrobione za pomo- 
cą nieprzerwanych odjazdów i 
najazdów kamery. To ujęcie ma 
pięćdziesiąt sześć metrów. Są w 
nim wszystkie plany i tylko jed- 
no cięcie. 

—A więc jest to jak gdyby 
montowanie obrazu w czasie je- 
go filmowania. Mówiąc  ina- 
czej — proces montażu odbył 
się bez pomocy nożyczek, w 
świadomości reżysera. Zamiast 
rozczłonkowywać film na posz- 
czególne ustawienia: Szczęsny 
przechodzący przez tory, stoją- 
cy przy sągu drzewa i słuchają- 
cy rozmów, grupa rozmawiają- 
cych robotników, głowa słucha- 
jącego Szczęsnego itd. — wszyst- 
ko to związał pan w całość 
jazdą kamery. 

— Mniej więcej tak było — 
potwierdza Kawalerowicz. 

Snuję więc dalej swój wywód: 

— w Celulozie daje się odczuć 
dążność do rozszerzania „trady- 
cyjnych* sposobów  realizator- 
skich i wzbogacanie ich o no- 
we pomysły i rozwiązania reży- 
serskie. Jest tu pewna swobo- 
da w komponowaniu scen i wy- 
chodzeniu poza ramy kadru. Na 
przykład w scenie wywoływa- 
nia sezonowych robotników do 
pracy przed barakiem na „zielo- 
nej łączce*, aparat filmowy zo- 
stał ustawiony w samym środ- 
ku tłumu bezrobotnych, tuż przy 
odwróconych tyłem głowach. 
W pewnym momencie jeden z 
czekających na pracę robotni- 
ków odwraca się i rzuca zgryźli- 
wą uwagę jakby wprost na salę 
kinową stanowiącą dalszy ciąg 
bezrobotnego tłumu. Zauważy- 
łem również częste przenosze- 
nie akcji filmu poza kadr, po- 
za ramy ekranu. Np. w scenie 
kiedy ojciec wykłada na sto- 
le pieniądze „za kolendację" sły- 
szymy najpierw brzęk monet, 
następnie aparat panoramuje w 
prawo i dopiero teraz widzimy, 
że to Szczęsny tłukąc. kością 
wstrząsa stołem i rozsypuje pie- 
niądze. Całą tę sekwencję filmu. 


nzmmaztadiw uzna 


ukazującą rodzinę Szczęsnego 
jako komorników u Marmula, 
uważam za jedną z najciekaw- 
szych realizatorsko scen w Ce- 
lulozie. A jałe ta sprawa wyglą- 
da z punktu widzenia reżyse- 
ra? 

— Jest to scena — mówi Ka- 
walerowicz — w której chcia- 
łem pokazać wiele. Chciafem 
w niej pokazać przeżycia rodzi- 
ny starego cieśli z Rzekucia. Ta 
jedna scena zamyka w sobie ca- 
łą dłuższą i bardzo ważną par- 
tię powieści. Starałem się tu 
odtworzyć przygniatającą atmo- 
sterę zależności tych biedaków 
od chciwca Marmula. Jest to 
właściwie scena, której cały we- 
wnętrznye sens leży poza samą 
akcją, W takiej scenie o sze- 
rokim podtekście — od reżyse- 
ra zależy nasycenie obrazu odpo- 
wiednim ładunkiem uczuciowym. 
Przypomina pan sobie? Od okna 
odchodzi Szczęsny, do okna pod- 
chodzi ojciec, miarowy stukot 
młotka Marmula majstrującego 
coś przy wozie, Szczęsny Z ro- 
dziną milcząco wyjadają tłustą 
zupę z miski, miarowy stukot 
młotka, nieruchome postacie przy 
stole po wyjściu Marmula i znów 
miarowy stukot młotka — wszyst- 
ko to wydobyłem z reżyserskie- 
go podtekstu scenariusza, aby 
oddać cichą biedę wiejską ko- 
morników z Rzekucia. Jestem 
przekonany, że w tej jednej sce- 
nie udało mi się powiedzieć 
więcej o wsi, niż w całej Gro- 
madzie, którą realizowałem w 
1951 roku. 

— Jeżeli chodzi o nowatorstwo 
formy w filmie — ciągnie dalej 
reżyser — o szukanie nowych 
środków wyrazu i bogacenie 
doświadczeń warsztatu reżysera 
filmowego, to poszukiwania te 
muszą brać za punkt wyjścia we- 
wnętrzną treść, sens obrazu. 

Język filmowy jest już dziś 
bardzo rozwinięty. Wzbogacenie 
go możliwe jest tylko przez po” 
szukiwanie nowych środków 
przekazania widzowi bliskich mu 
przeżyć i nowych treści, które 
niesie realistyczna sztuka. 

W pewnym okresie kinemato- 
grafii nowe formy montażu, na 
przykład tzw. montaż rytmiczny 
wzbogacił możliwości filmu i był 
środkiem formalnym o pierw- 
szorzędnym znaczeniu. Dziś jego 
rola jest o wiele bardziej ogra- 
niczona. Stracił wiele ze swojej 
nośności, jak powtarzana figura 
stylistyczna traci z biegiem cza- 
su swoją siłę. 

W filmie nie ma sztywnych 
przepisów, ale istnieją prawidła. 
Jednym z takich prawideł współ- 
czesnego filmu jest  zwięzłość, 
prostota, kondensowanie obrazu 
Widz kinowy pozna się na każ- 
dej próbie podciągania rzeczy- 
wistości do założeń warsztato- 
wych i odczuje to jako ułatwio- 
ny chwyt, pokrywający brak ja- 
kiegoś głębszego spojrzenia na 
życie. 


migielówna 


jaki 


LITERATURA I FILM 


W poprzednim odcinku au- 
tor analizował pod względem 
filmowym tekst „Damy Pi- 
kowej" Puszkina. Obecnie 
przechodzi do omawiania 
przykładów zaczerpniętych z 
dzieł Tołstoja, 
Red. 


rzeanalizujcie w jaki spo- 

sób Tołstoj w swoich po- 

wieściach instrumentuje li- 
nie miłosne. 

Pierwsze (dla czytelnika) spot- 
kanie Lewina z Kitty odbywa 
się na ślizgawce, drugie i trze- 
cie — na proszonym przyjęciu 
wieczornym. 

Pierwsze spotkanie Wrońskie- 
go z Anną odbywa się na Dwor- 
cu Mikołajewskim, drugie — na 
balu, trzecie — na stacji w Bo- 
łogoje, przy wagonach, na wie- 
trze i śniegu. Kulminacja, mo- 
ment przełomowy — to wyścigi. 

Pierwsze spotkanie Nataszy i 
Pierra odbywa się na imieni- 
nach u Rostowych. Książę An- 
drzej po raz pierwszy słyszy 
Nataszę w noc księżycową pod 
oknem, po raz pierwszy widzi 
ją na balu. Anatol Kuragin zaś 
— w teatrze. 

Pierwsże dla czytelnika spot- 
kanie Niechludowa z Katiuszą 
odbywa się w sądzie, drugie — 
w izbie aresztanckiej. 


CZYTAJĄC 
„ZMARTWYCHWSTANIE* 


Każda z tych scen daje boga- 
ty materiał dla analizy scena- 
riuszowej, przytoczę jednak tu- 
taj tylko ostatnią — spotkanie 
Niechludowa z Katiuszą Masło- 
wą, gdyż scena ta przedstawia 
sobą bardzo pouczający przy- 
kład filmowego widzenia epizo- 
du (przy całej różnicy między 
sposobem pisania Tołstoja i Pu- 
szkina). 


„Izba ta, tak samo jak izba 
dla mężczyzn, była podzielona 
na trzy części przez dwie kraty, 
ale o wiele mniejsza i było w 
niej mniej odwiedzających i 
aresztantów; mimo to krzyk i 
hałas panował taki sam, jak w 
izbie dla mężczyzn. Tak samo 
kręciły się między rozmawiają- 
cymi władze. _ Reprezentowane 
one były tutaj przez nadzorczy- 
nię w mundurze z galonami na 
rękawach, niebieskimi / wypust- 
kami i z takim samym pasem, 
jaki mieli dozorcy. Tak samo 
jak i w izbie dla mężczyzn po 
obu stronach przywarli do krat 
ludzie: z jednej strony miesz- 
kańcy miasta w różnych ubio- 
rach, z drugiej — aresztantki, 
niektóre ubrane na biało, nie- 
które w ubraniach własnych. 
Cała krata była oblepiona ludź- 
mi. Jedni stawali na palcach, że- 
by ich słyszano poprzez głowy 
pozostałych, inni siedzieli na 
podłodze i przekrzykiwali się... 

— Pan kogo potrzebuje? — za- 
pytała przechadzająca się mię- 
dzy kratami madzorczyni pod- 
chodząc do Niechludowa. 
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Napisał 
MICHAŁ ROMM 


— Katarzyny  Masłowej — 
ledwie mógł wymówić Niechlu- 
dow. 

— Masłowa, do ciebie! — za- 
wołała nadzorczyni. 

Masłowa obejrzała się; pod- 
niósłszy głowę, z wypiętą piersią, 
ze znanym Niechludowowi wy- 
razem — poddania h 
się podeszła do 
kraty, przeciska- 
jąc się przez dwie 
aresztantki, i nie 
poznając 
dowa patrzyła na 
niego zdziwionym, 
pytającym wzro- 
kiem. 


Zorientowawszy 
się po ubraniu, że 
ma przed sobą 
człowieka bogate- 
go, _ uśmiechnęła 
się. 

— Pan do mnie? 
— powiedziała, 
przybliżając do 
kraty swoją twarz 
z lekko zezujący- 
mi oczyma. 

— Chciałem wi: 
dzieć... — Niechlu- 
dow nie wiedział 
jak _ powiedzieć: 
„paniąć, czy „cie- 
bie" i postanowił 
powiedzieć „panią*. Mówił nie 
głośniej niż zwykle. — Chciałem 
widzieć panią... Ja... 

— Ty mi gitary nie zawra- 
caj! — krzyczał obok niego ja- 


kiś oberwaniec. — Brałaś czy 
nie brałaś? 

— Mówię ci, że umiera, czego 
chcesz jeszcze? — krzyczał ktoś 


z drugiej strony". 
ZNACZENIE KONTRASTU 


Sytuacja dla spotkania — prze- 
rażająca. Ostre starcie czułej de- 
likatności Niechludowa z ordy- 
narnym, jaskrawym tłem ludo- 
wego nieszczęścia, brzydkiego 
cierpienia ma na celu nie tyl- 
ko zaostrzenie każdej repliki 
Niechludowa, ale również nada- 
nie całej scenie podwójnego 
sensu. Zobaczymy, jak całe to 
otoczenie wpłynie na przebieg 
rozmowy. 

„Masłowa nie mogła usłyszeć 
tego, co mówił Niechludow, lecz 
wyraz jego twarzy w czasie kie- 
dy mówił, nagle przypomniał go 
jej. Ale nie uwierzyła w to. Jed- 
nak uśmiech znikł z jej twarzy, 
na czole pojawiły się bolesne 
zmarszczki. 

— Nie słyszę, co pan mó- 
wi? — zawołała, mrużąc 
oczy i coraz bardziej marszcząc 
czoło. 

— Przyszedłem... 

„Tak, robię to, co należy, ka- 
jam się* — pomyślał Niechlu- 
dow. 

I ledwie pomyślał o tym, łzy 
zjawiły się w jego oczach, po- 
deszły do gardła i Niechludow 


ANNA KARENINA 
(ze starej ilustracji do powieści) ruszenie zwykłe- 


go biegu. Trzeba 
być bardzo złym aktorem, żeby 
dobrze nie zagrać tej sceny. 


uchwyciwszy się palca- 
mi kraty zamilkł, starając 
się nie wybuchnąć płaczem. 

— Powiadam ci: po co pchasz 
nos gdzie nie należy! — wołał 
ktoś z jednej strony. 

— Przysięgam na Boga, że 
nie wiem! — krzyczała aresz- 


tantka po drugiej | 


stronie". 


Aktorzy stają 
przed dziwnym, 
na pierwszy rzut 
oka, zadaniem. W 
tragicznej _ boles- 
nej chwili ciężkie- 
go dla obojga 
spotkania mu- 
szą wykrzyki- 
wać swoje in- 
tymne wstydliwe 
myśli, krzyczeć 
głośno o tym, o 
czym wedle sza- 
blonu przyjętego 
w dziedzinie sztu- 
ki zwykło się mó- 
wić cicho i z prze- 
jęciem. Wszystkie 
zwykłe słowa sta- 
ją się przez to 
niezwykłe, nastę- 
puje jaskrawe na- 


NIEZWYKŁOŚĆ SYTUACJI 


„Dostrzegłszy jego _ podniece- 
nie Masłowa poznała go. 

— Twarz podobna, ale nie 
poznaję! —  zakrzyczała nie 
patrząc na niego. 

I twarz jej, na której nagle 
pojawiły się rumieńce, stała się 
jeszcze bardziej ponura. 

— Przyszedłem, by prosić cię 
o przebaczenie! —  zakrzyczał 
głośno, bez intonacji, jak wy- 
uczoną lekcję. 

Po wykrzyczeniu tych słów 
zrobiło mu się wstyd i obejrzał 
się. Ale w tejże chwili przyszła 
myśl, że jeżeli mu wstyd, to 
tym lepiej, bo powinno mu być 
wstyd.  Ciągnął więc głośno 
dalej: 5 

— Przebacz mi, strasznie wo- 
bec ciebie zawiniłem... — zakrzy- 
czał jeszcze. 

Stała nieruchomo i nie spusz- 
czała z niego spojrzehia - swych 
lekko zezujących oczu. 

Nie mógł mówić dłużej i od- 
szedł od kraty, starając się po- 
wstrzymać łzy _ rozdzierające 
mu pierś". 

Scena ta zdumiewa niezwykle 
bogatymi możliwościami filmo- 
wymi: różne typy ludowe, 
wszystkie odcienie nędzy ludz- 
Kiej, biedy i cynizmu, wyznania 
pośród setek _ rozwrzeszczanych 
głosów, twarze jedne od dru- 
gich oddzielone kratą, niezwyk- 
łe pozy ludzi, którzy się uchwy- 
cili tej kraty, stają na palcach, 
siedzą na podłodze, chodząca 


tam i z powrotem nadzorczyni 
w mundurze, a pośród tego 
wszystkiego wstrząśnięte twa- 
rze  Niechludowa i  Katiuszy 
Masłowej, którzy głośno mówią 
o sprawach skrytych i boles- 
nych. Epizod ten może osiągnąć 
na ekranie ogromną siłę wy- 
razu. 


WIDOWISKOWOŚĆ 
„ANNY KARENINY" 


Dobra proza zawsze posługuje 
się szeroko elementami widowi- 
skowości. Weźcie „Ańnę Kare- 
ninę". W pierwszej części po- 
wieści, na_ przestrzeni przeszło 
stu stron, Tołstoj wprowadza li- 
czne jaskrawe momenty wido- 
wisicowe, które wzbogacają po- 
szczególne sceny, intymne pod 
względem treści,  charakteryzu- 
jące epokę i środowisko: śliz- 
gawkę, dworzec kolejowy, sta- 
cję kolejową podczas zawiei, 
bal w wielkim świecie, restau- 
rację, urząd skarbowy, miesz- 


kanie nieżonatego oficera po 
bibce itd. 
Wydawałoby się, że Lewin 


mógłby zobaczyć Kitty gdzie- 
kolwiek, mógł po prostu złożyć 
jej wizytę, ale Tołstoj przypro- 
wadza Lewina na ślizgawkę w 
ogrodzie zoologicznym, opisując 
ze wszystkimi szczegółami to 
pociągające, pięłme, wesołe i 
wzruszające widowisko. Dlatego 
scena spotkania Lewina z Kitty 
staje się oryginalna, niepowta- 
rzałna, wzbogacająca obraz ele- 
mentami wyrazistej  pantominy 
-— zyskuje charakter filmowy w 
najlepszym tego słowa znacze- 
niu. 

Rozmowa Lewina ze Stiepa- 
nem  Arkadiewiczem mogłaby 
się również odbywać gdziekol- 
wiek, ale Tołstoj wybiera dla 
niej restaurację, dając nam 
jeszcze jedno widowisko typowe 
dla owej epoki i otoczenia Stie- 
pana Arkadiewicza. Okoliczność, 
że rozmowa odbywa się w re- 
stauracji nie tylko zaostrza tę 
rozmowę, ale czyni całą scenę 
bardziej wyrazistą i interesu- 
jącą. 

Wroński i Anna po raz pierw- 
szy spotykają się na stacji ko- 
lejowej. Trzeba tu przypomnieć, 
że za czasów Tołstoja kolej że- 
lazna była świeżą nowością — 
powstała za jego życia i spo- 
śród pierwszych czytelników 
„Anny Kareniny" wielu nigdy 
jej nie widziało. Dając zawią- 
zek romansu na stacji kołejo- 
wej, w wagonach, na platfor- 
mie, Tołstoj zastosował chwyt 
oryginalny (chwyt należący do 
tych, których teraz tak się boi- 
my). Były to zupełnie niezwykłe 
okoliczności spotkania bohate- 
rów, dziwne, wyraziste, zwraca- 
jące uwagę. TE 

Jeżeli powieściopisarz uważa 
za swój obowiązek dać czytel- 
nikowi szereg wyrazistych Wwi- 
-dawisk charakterystycznych dla 
epoki — to o ileż bardziej jest 
to wiążące dla scenarzysty! 

(Dokończenie nastąpi) 
Przełożył 
JACEK FRUHLING 
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roku bieżącym mija sześćdziesiąta rocznica 

wynalezienia kinematografu. Rocznica ta 

ma dla nas szczególną wymowę, gdyż jest 
to jednocześnie sześćdziesiąta rocznica pierw- 
szych polskich pokazów filmowych. 

Dzieje zdobywania umiejętności projekcji obra- 
zów przy pomocy przyrządów optyczno-mechanicz- 
nych sięgają na ziemiach polskich czasów dość 
odległych. 
konnika, który demonstrował latarnię maqiczną 
na dworze Jana Sobieskiego i został posądzony 
a czary. Z podań ludowych dowiadujemy się 0 la- 
tarni „czarnoksięskiej* sameqo mistrza Twar- 
dowskiego. Niewątpliwie przy pomocy latarni ma- 
gicznej odbyło się znane w naszej historii wy- 
woływanie w obecności króla Zygmunta Augusta 
gducha" Barbary Radziwilłówny. 


W początkach XIX stulecia gościła Warszawa 
Jednego z najwybitniejszych konstruktorów 
tarni magicznej a zarazem „doktora i profesora 
nauk tajemnych* Belga z pochodzenia — Roberta 
Robertsona. Skonstruowany przezeń przyrząd po- 
zwalał — dzięki użyciu dwóch dopełniających się 
wzajemnie przezroczy oraz Jednoczesnemu rzu- 
towaniu ich na kłęby pary lub falujące kotary — 
na efekt „ruchu* tajemniczych postaci. Do War- 
szawy Robertson przybył po wielkich sukcesach 
w Paryżu, Brukseli i w Londynie. Nazywano qo 
w prasie europejskiej „wielkim magiem Wscho- 
du". Obrano go członkiem honorowym wielu Ióż 
masońskich. Powszechnie wierzono, iż istotnie po- 
siada on zdolności wywoływania zjaw. 

„Seansy niesamowitości" Robertsona (zwane też 
fantasmagoriami) mają swoją bogatą historię i li- 
teraturę. Pisano o nich przeważnie w czasopi- 
smach... naukowych. W Warszawie pokazy Ro- 
bertsona cieszyły się — mimo energicznych pro- 
testów duchowieństwa — wielkim zainteresowa- 
niem, przeważnie zresztą w sferach ziemiańskich. 
Za udział w „misterium* płacono zawrotne sumy. 
Pokazy warszawskie Robertson urządzał w zaci- 
sznym dworku położonym przy trakcie Biełań- 
skim. W latach następnych nie zabrakło w sto- 
licy licznych 'naśladowców „mistrza”. W pałacu 
Radziwiłłowskim przy ulicy Miodowej przez czas 
dłuższy działał „Teatrum Mechaniczno-Optyczne”, 
w którym za pomocą latarni maqicznej wyświe- 
tlano różne ciekawe obrazy, przeważnie widoki 
egzotycznych krajów. 

W tym czasie szeroko rozpowszechniła się po 
całej Polsce wędrowna latarnia magiczna, na- 
miastka współczesnego kina objazdowego. Zanika 
ona jako zjawisko masowe dopiero w latach sześć- 
dziesiątych ubiegtego stulecia. Donosi o tym z ża- 
lem Kurier Warszawski z roku 1865: „Do rzędu 
ubyłych już wędrowców policzyć można chłopa- 
ków pokazujących tak zwane „szeine-katarynki* 
czyli camera obscura, z których na ścianie za- 
ciemnionego pokoju odbijały się różne widoki 
i krotochwilne sceny”. 


Latarnia maqiczna w zasadzie dawała obrazy 
nieruchome. Obrazy ruchome podziwiano zaś 
w różnego typu przyrządach stroboskopowych, 
nieraz bardzo pomysłowej konstrukcji. Wśród 
twórców aparatów stroboskopowych nie zabrakło 
i polskich nazwisk, jak na przykład nazwiska 
Anszyca. Przyrządy stroboskopowe nie były jed- 
nak aparatami projekcyjnymi, nie pozwalały jesz- 
cze bowiem na rzucanie ożywionych obrazów na 
ekran. Rolę tę miały spełnić dopiero projekcje 
kinematograficzne. Otóż trzeba stwierdzić, że Pol- 
ska należy do tych krajów, qdzie pokazy „ży- 
wych obrazów* odbyły się bardzo wcześnie. Jesz- 
cze na początku 1894 r. miały miejsce w War- 


Kazimierz Prószyński. 


Zdjęcie fotograficzne „wy- 


Kkonane w I9I1 r. (Ze zbiorów autora artykułu) 


Znany jest proces krakowskiego za- * 
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Kazimierz Prószyński przy pleografie. Szkie do por 
tretu wykonany przez art.-mal. E. Siepikowskiego 


szawie pierwsze seanse „żywych obrazów: 
Dynasach. 

0 tych pokazach posiadamy. skąpe wiadomości. 
Przyrząd projekcyjny przypominał latarnię ma- 
qiczną połączoną z aparaturą typu stroboskopo- 
wego. Podobnie jak w teatrze optycznym Reynau- 
da — stosowano podwójną projekcję: nierucho- 
mego tła i „żywych” postaci. Długość taśmy ce- 
luloidowej sięgała 10 metrów! 

Są dane, by przypuszczać, iż przyrząd ten był 
dziełem młodego konstruktora Kazimierza Pró- 
szyńskiego, członka Warszawskiego Towarzystwa 
Cyklistów. Rower był wówczas nie lada atrakcją. 
Wehikuł stanowiący własność Prószyńskiego po- 
siadał dwa dużych rozmiarów koła, z których 
pierwsze było większe. „Samochód* (tak zwano 
wówczas rower) nie posiadał żadneqo ogumienia. 
Rower ten sprowadził Prószyński z zagranicy. 
W rok później zajmuje pierwsze miejsce na wy- 
ścigach zorganizowanych w Ogrodzie Saskim. 


Konstruktor i rowerzysta w Jednej osobie zapo- 
znał się w Paryżu z zasadą teatru optycznego 
Reynauda. Stąd może pochodzić pomysł kon- 
strukcji przyrządu zastosowanego przy pokazach 
„żywych obrazów" na Dynasach. 

Pokazy na Dynasach nie trwały długo i wła- 
śnie ten fakt przemawia także za tym, iż przy- 
rząd ten był dziełem Prószyńskiego. Zaniechał 
on najprawdopodobniej dalszego używania przy- 
rządu, gdyż właśnie w tym czasie, w początkach 
maja 1894 roku, ukończył inny model przyrządu 
projekcyjnego, zupełnie odmiennego typu, o innej 
zasadzie działani: 

Po raz pierwszy demonstruje Prószyński pro- 
totyp swego pleografu — czyli pierw sze- 
40 aparatu kinematograficz- 
nego o konstrukcji zawierającej wszystkie za- 
*dnicze elementy i cechy późniejszych aparatów 
projekcyjnych. 

Ukazanie się pleografu śmia- 
ło może być uważane za tech- 


niczny początek kinematogra- 
fili polskiej. 

Warszawiaków zainteresuje na pewno wiado- 
mość, że ten pierwszy polski przyrząd projekcyj- 
ny skonstruowany został w kamienicy położonej 
przy ulicy Nowy Świat 47, qdzie obecnie mieści 
się Filmowa Agencja Wydawnicza oraz redakcja 
tygodnika „Film*. Na parterze była wtedy pra- 
cownia mechaniczna Stanisława Straussa. Tam 
prowadził Prószyński długie rozmowy ze star- 
szym mechanikiem, z gospodarzem pracowni, ale 
przede wszystkim z Marianem Sitkiewiczem, któ- 
ry stosując się do wskazówek młodego wynalazcy 
skonstruował aparat projekcyjny. 

Lecz cofnijmy się jeszcze kilka lat wstecz. 

Kazimierz Prószyński miał lat czternaście, qdy 
zobaczył w budzie jarmarcznej przy zbiegu ulicy 
Nowy Świat z Alejami Jerozolimskimi „żywe obra- 
zy” Anszyca. Izba była ciemna, a w jasno oświe- 
tlonym otworze ściany można było oglądać jeżdż- 
ca qalopującego na koniu. Prószyński nie mógł 
oderwać oczu od efektownego obrazu. Wieczo- 
rem tegoż dnia młody Prószyński odwiedził An- 
szyca w Hotelu Wiedeńskim i długo rozmawiał 
z nim o konstrukcji aparatów demonstrujących 
„żywe obrazy". Po tej rozmowie Prószyński nie- 
ziomnie postanawia poświęcić się pracy nad skon- 
struowaniem przyrządu podobnego do przyrządu 
Anszyca, lecz bardziej udoskonalonegqo. 

W kilka lat potem, w noc noworoczną 1894 ro- 
ku na balu maskowym u cyklistów na Dynasach 
głównym tematem wszystkich rozmów były po- 
kazy „żywych obrazów”, Na tle świątyni rzym- 
skiej dwie kobiety w białych tunikach rozpalały 
ogień przy wielkim ołtarzu ofiarnym. Obraz był 
kolorowy. Drugim obrazem był widok placu Tea- 
tralnego w Warszawie. . 

Publiczność bawiła się świetnie. „żywe obra- 
zy''i tajemnica projekcji intrygowały wszystkich. 
Znany warszawski dziennikarz Karoli, obecny na 
balu maskowym, stwierdził następnie w jednym 
ze swych felietonów: „Powstaje nowa sztuka. Na 
razie jest to rozrywka, ale oczekiwać należy ry- 
chłego jej rozwoju”. 

Prószyński cieszył się na balu wielką popu- 
larnością. Powrócił on właśnie z Leodium, qdzie 
studiował, a poza tym otaczał go nimb tajemni- 
czości. Wiedziano, że interesuje się konstruowa- 
niem nowego modelu latarni magicznej. Wreszcie 
w maju został opatentowany pleograf. 

Oto jak opisywano w prasie ówczesnej przy- 
rząd  Prószyńskieg: miano „Pleografu" nosi 
aparat wynaleziony przez Kazimierza Prószyń- 
skiego, naszego rodaka, a służący do odzwić 
ciedlania ruchu w naturze za pomocą fotograf 
Aparat ten — zdaniem wybitnych techników za- 
proszonych do oceny — odznacza się nader do- 
wcipnie obmyśloną i prostą konstrukcją mecha- 
niczną. Obrazy żywe posiadają około 5 metrów 
w kwadracie i dają piękne wrażenia scen natu- 
ralnych*. 

Pleograf pokazany w Warszawie na kilku zam- 
kniętych pokazach nie zdobył sobie popularności. 
Niedługo potem Prószyński wybrał się ponownie 
za granicę. Podczas pobytu w Paryżu demonstro- 
wał pleograf parokrotnie. Pokazał swój wyna- 
lazek między innymi i braciom Lumićre, fabry- 
kantom aparatów fotograficznych. Pewne roz- 
wiązania konstrukcyjne pleografu zostają przez 
braci Lumićre wykorzystane przy pracy nad ki- 
nematografem. 

Na zakończenie stwierdzić trzeba, że pieograf 
Prószyńskiego wyprzedził przyrządy projekcyjne, 
powstałe w wielu innych krajach. 

PANTALEJMON JURIEW 


„Żywe obrazy* w Warszawskim Towarzystwie Cy- 
klistów na Dynasach. (Sztych L. Minicza z 1894 r.) 


T 


DWA 
FILMY 


Paryż, w maju 19 


ensacją tegoroc: 
festiwalu w Ca 
były dzieci — « 


rzy. Zadziwiały nie 
czoną trafną i natur 
grą, prostotą i subte 
ją mimiki. Najmłod: 
aktorom zawdzięczał 
jelo momentów wz. 
nia. Sądzę, że nie p 
zapomnę o małych 
terach angielskiego ( 
Kidnapperzy, szwedzk 
— wielka przygoda, : 
rykańskiego — Mały 
kinier, hinduskiego — 
hektary ziemi. 


Najwięcej jednak [ 
szenia, dyskusji i niep 
ju przyniosły dwa f 
wysuwające na _ pier 
plan problem poko! 

ojącego na  pograi 
dzieciństwa i dojrzał 
film polski Piątka 
cu Barskiej  Alekt 
Forda i film fran 
Przed potopem Andrć. 
yatte'a, Obaj artyści 2 
kowali  skomplikowar 
bolesną sprawę spusto 
któro wojna, powojć 
zamęt lub propaganda 
jenna wywołują w 
bia myślenia młodz 
Obaj zajęli się zagać 
niem młodych, którzy 
wają najdotkliwiej kr: 
dzeni we stkich 
kach wielkich  konfli 
i zmian. 


Chcę zwrócić uwag 
charakterystyczny, ji 
dzę, fakt, że w 1953 
w dwóch krajach d 
utalentowanych  twó 
zainteresowało się 
właśnie zagadnieniem. 
stem przekonany, 
Cayatte i Ford por 
żywy i aktualny dla 

ych czasów problem 
dzę też, że warto zas 
wić się nad wymową 
nic i podobieństw w 
traktowaniu tematu 
obu twórców. 
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koliczności, miejsce akcji, 
ustrój obu krajów itp. 


isiejszej Francji — 
paniki i histerii 
pieniądza, 


nastrój 
wojennej, kult 
egoizm, okrucieństwo, an- 


tysemityzm, klimat „koń- 
ca świata”, życia bez per- 
spektyw, zamąconego ocze- 
kiwaniem katastrofy. Ford 
pokazał atmosferę Polski 
odbudowującej się z ruin 
i pełnej wiary w  przy- 
szłość. Pokazał kraj, któ- 
ry walcząc ze szczątkami 
dawnego ustroju, ze znisz- 
czeniem, sabotażami i de- 
moralizacją podejmuje jed- 
nocześnie walkę z tymi 
spustoszeniami, które oku- 
pacja i faszyzm zostawiły 
w ludzkich duszach. 

Bohaterowie Forda — to 
młodzi chłopcy, którzy 20- 
stali moralnie  zranieni 
przez wojnę. 

Bohaterowie Cayatte'a są 
rówieśnikami chłopców 
Forda. Ich życie skrzywi- 
ła nie wojna, ale psychoza 
wojenna. Wszyscy Wyra- 
stali w niedobrej atmosfe- 
rze niepokoju ginącej kla- 
sy, w cieniu lęku przed 
katastrofą, w nastroju pa- 
niki. Świat, który znają, 
straszy ich bombą atomo- 
wą, zagładą całej Europy, 
klęską tajemniczej inwazji. 
Pragną więc ocalić się i 
postanawiają uciec na da- 
leką wyspę, której nie do- 
tknie zagłada. Aby zorga- 
nizować ucieczkę i zdobyć 
pieniądze urządzają napad 
bandycki, zabijają człowie- 
ka i wreszcie mordują 
własnego kolegę, bojąc 
się, że wyda ich zbrodnię 
i udaremni plan ocalenia. 
Za podwójne morderstwo 
stają przed sądem. W 
chwili kiedy trybunał o- 
głasza surowy wyrok; -ga— 
zeciarze na ulicy wołają: 
„Wojna o naftę! Wojna o 
naftę!". I ten krzyk paniki 
wojennej mówi o bezuży- 
teczności sądu walczącego 
z objawami choroby, ale 
nie dotykającego przyczyn 
tej strasznej epidemii, któ- 
ra zabija naszą młodzić 

Film Cayattea kończy 
się w tym momencie, w 
którym zaczyna się film 
Forda. Ford pokazuje 
chłopców, którzy po wyj- 


ściu z sądu wkraczają w 
atmosferę zupełnie od- 
mienną od atmosfery pa- 
nującej we Francji w 1952 
roku. 

Młodzi przestępcy po 
wyroku wkraczają w świat 
odbudowującej się War- 
szawy, w atmosferę, która 
pulsuje wiarą w dobre 
jutro. Opieka kuratora, 
wpływ otoczenia, sama 
wymowa życia, prostują 
charaktery. Polska spra- 
wiedliwość i polskie spo- 
łeczeństwo dają im wielką 
szansę dźwignięcia się — 
chcą wciągnąć małych 
przestępców w wielką wal- 
kę o odbudowę kraju. 


ALEKSANDRA ŚLĄSKA 
(„Piątka z ulicy Barskiej") 


ALEKSANDER FORD 
(twórca „Piątki*) 
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chłopcy  Cayatte'a będą 
straceni dla Francji. Osta- 
tecznym i jedynym aktem 
wychowawczym świata, w 
którym żyją, jest wyrok i 
potępienie. 

Sądzę, że odmienność 
obu filmów wynika w 
większym stopniu z różnie 
klimatów, w których po- 
wstawały, niż z różnic tem- 
peramentów artystycznych, 
a nawet poglądów obu 
twórców. Film  Cayatte'a 
dotknął otwartej, niegoją- 
cej się rany dzisiejszej 
Francji. Nie dał i nie mógł 
dać rozwiązania, bowiem 
dramat młodzieży, zatru- 
wanej atmosferą zimnej 
wojny, stale rośnie i żad- 
ne wyroki sądowe nie mo- 
gą rozwiązać tego strasz- 
nego zjawiska, Film For- 
da pokazał konflikt i opo- 
wiedział o rozwiązaniu 
problemu. Różnice w kon- 
strukcji obu filmów zmu- 
szają do myślenia. 

Zestawienie Piątki z uli- 
cy Barskiej i Przed poto- 
pem było dla nas wszyst- 
kich jedną z najciekaw- 
szych lekcji tegorocznego 
festiwalu. _ Zrozumieliśmy, 
że oba filmy nie mogły 
mieć ani tej samej zawar- 
tości, ani tej samej wy- 
mowy, ani nie mogły da- 
wać tego samego rozwią- 
zania. Pozostały dla nas 
pięknymi filmami przeciw- 
ko wojnie, filmami zmu* 
szającymi do myślenia. 


CANNES 
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JAN KORNGOLD 
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ANDRE CAYATTE 
, (twórca „Przed potopem") 


JEAN COCTEAU 
(przewodniczący jury) 


FILIP ERLANGER 
(dyr. akcji artystycznych) 


JACQUES FLAUD 
„(dyrektor kinemat. franc.) 


JACQUES NEVEW 
(mer miasta Cannes) 


(Rys. Asta) 
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ZAPOROŻEC ZA DUNAJEM 
(B. Czawdar i N. Szelużko Jako Oksana i Andrzej) 


o dobrze, że wachlarz rodzajów ekra- 
nizowanych spektakli rozszerzył się, 
obejmując także operę i balet. To źle, 

że autorzy tych ekranizacji w niewielkim 

tylko stopniu korzystają z doświadczeń (do- 
brych i złych) swych poprzedników. 

Ukraińską operę komiczną  Gułak-Arte- 
mowskiego Zaporożec za Dunajem na pew- 
no warto było utrwalić na taśmie, zwłasz- 
cza że fabuła jej jest dość żywa a wyko- 
namie roli tytułowej przez S. Patorżyńskie- 
go — pod względem wokalnym i aktorskim 
— doskonałe. 

Ale przenosząc spektakl na ekran realiza- 
torzy nie pomyśleli o tym, że prócz skrótów 
i przemontowania niektórych scen można 
było także znaleźć śmielszą koncepcję fil- 
mowania widowiska, wykorzystać pod 
względem  inscenizacyjnym te różnorodne 
możliwości, które daje kamera filmowa i 
barwna taśma. 

Gdzie szukać natchnienia? 

Wydaje mi się, że przede wszystkim w 
Musorgskim Roszala (który pokazał, co moż- 
na wydobyć z masowych czy też nastrojo- 
wych scen opery, umiejętnie wykorzystu- 
jąc plener) a także w Czarodzieju Glince 
Aleksandrowa, który z fragmentów opero- 
wo-baletawych uczynił ciekawe _„atrakcje” 
swego filmu. 

Oczywiście, sedno zagadnienia tkwi w 
harmonijnym pogodzeniu konwencji sceni- 
cznych i filmowych. Fakt, że to zagadnienie 
nastręcza tysiące nowych nieodkrytych jesz- 
cze rozwiązań, powinien raczej skłaniać do 
śmiałych poszukiwań niż powtarzania ogra- 
nych metod czy bojaźliwej wstrzemięźliwo- 
ści. Trzeba zdobyć się na odwagę twórcze- 
go eksperymentatorstwa. Bez niego nie by- 
łoby przecież ani Musorgskiego Roszała, ani 
Hamleta Laurence Oliviera. 

Do realizatorów Zaporożca za Dunajem 
można mieć pretensje już na samym począt- 
ku filmu, że długie pasaże plenerowe z li- 
rycznymi ariami Oksany zacieśnili w deko- 
racjach, nie pozwalając dojść do głosu ma- 
lowniczym pejzażom, które aż się proszą, by 
właśnie na ekranie pokazać je w oryginale. 
Trudno oczywiście coś filmowego wymyśleć 


JEZIORO ŁABĘDZIE 
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w scenach operowych duetów — i o to nie 
mamy pretensjj — ale gdy przechodzimy 
do scen zbiorowych ze świetnymi chórami 
i ognistymi tańcami, grzechem jest niewy- 
korzystanie przestrzeni, którą tylko film, a 
nigdy scena, może dać wykonawcom. I dla- 
tego fragmenty Zaporożca, które na pewno 
porywały na scenie — blado lub chaotycz- 
nie wypadły na ekranie. 

Walory tej ekranizacji sprowadzają się 
głównie do bardzo. starannego odtworzenia 
muzyki i śpiewu, wygrania folkloru, a zwła- 
szcza malowniczych kostiumów kozackich i 
tureckich, wreszcie — poprawnego opraco- 
wania polskiego. 

Swobodniej potraktowali swe zadanie 
realizatorzy filmu Wielki balet (reż. G. Rap- 
paport i operator S. Iwanow), który jest 
ekranizacją fragmentów trzech znakomi- 
tych baletów: „Jezioro łabędzie" Czaj- 
kowskiego oraz „Fontanna  Bakczyseraju” 
i „Płomień Paryża" Asafjewa. Chodziło im 
© to, by — mimo skrótów — zapoznać wi- 
dza z fabułą każdego baletu oraz polra- 
zać mistrzostwo wykonawców. Zwłaszcza 
to ostatnie utrwalił film bardzo sumien- 
nie: kamera raz po raz wychwytuje 
z ogólnych ujęć danej sceny bliższe plany 
głównych wykonawców, pozwala Śledzić 
pełne niezwykłej precyzji i harmonii ruch; 
tancerzy. Wśród kilkunastu solistów domi- 
nuje swym wspaniałym kunsztem Halina 
Ułanowa, tańcząca w „Łabędzim jeziorze” 
partię Odetty. 

Twórcy filmu nie poszli po linii najmniej- 
szego oporu. Widać to choćby z prób łączenia 
zdjęć natury (burza w  „Łabędzim jezio- 
rze") z ujęciami scenicznymi, a tych z kolei 
— z rysunkowymi (łabędzie przelatujące 
nad księciem). Pierwszy chwyt wypadł do- 
brze, drugi — budzi zastrzeżenia. Słusznie 
zwrócił uwagę któryś z krytyków radzie- 
ckich, że realna postać księcia jest nie do 
pogodzenia z ruchomym kreskowym rysun- 
kiem. Ale mimo to lepiej się stało, że rea- 
lizatorzy zdecydowali się na taki pomysł, 
niż na żaden. Teraz możemy już zastana- 
wiać się, czy baśniowe momenty baletu 
można odtwarzać na ekranie przy pomocy 


FONTANNA BAKCZYSERAJU 


ZAPOROŻEC ZA DUNAJEM 
(1. Patorżyński jako iwan Karaś) 


łączenia rysunku z fotografią, czy nie. Czy 
na miejscu jest tu typ rysunku znanego z 
kreskówek, czy też może trzeba stosować 
np. jakiś ruchomy  światłocieniowy * szkic, 
albo może wydobyć pożądany efekt przy 
pomocy odpowiedniego operowania świat- 
łem. Możliwości — bez liku. 

Światło i dekoracja to — wydaje mi się 
— dwa najbardziej ważkie, godne przedy- 
skutowania momenty, które w następnych 
filmach typu Wielkiego baletu zapewne bę- 
dą jeszcze polem ciekawych doświadczeń. 
Zarówno w „Jeziorze łabędzim", jak i w 
„Fontannie Bakczyseraju" realizatorzy za- 
zwyczaj  oświetlają par równomiernie, 
unikają silniejszych kontrastów, nie elimi- 
nują przyciemnieniem tych części obrazu, 
które w danym momencie akcji nie są waż- 
ne a pozostając w połu widzenia odrywają 
oko od głównych obiektów (wykonawców 
partii solowej czy duetu). Gdy patrzymy na 
wspaniały taniec Ułanowej, chcielibyśmy, 
aby choć na chwilę artysta mogła pozostać 
na ekranie sama, by zniknęły deski sceny, 
dekoracje (zbyt papierowe i rozdrobnione w 
szczegółach), zespół baletnic poruszających 
się w tle — a całą wolną przestrzeń klatki 
wypełnił tylko płynny, lotny ruch ciała 
tancerki. 

Kwestia ustawień kamery — to znowu 
oddzielny problem. Odnosi się wrażenie, że 
za dużo ujęć filmowanych jest z punktu wi- 
dzenia zbyt wzniesionego w stosunku do 
tancerzy (prawie połowę wysokości klatki 
zajmuje podłoga sceny). Znacznie ciekawsze 
są ujęcia filmowane przy obniżonej kame- 
rze. Wtedy postacie tancerzy współgrają le- 
piej z tłem albo też plastyczniej wydzielają 
się z niego. - 


*k 


Wielki balet — to interesujący film. Da 
wiele wzruszeń znawcam sztuki choreogra- 
ficznej i sporo ciekawych wrażeń miłośni- 
kom tańca i filmu. Swego czasu Wielki kon- 
cert zdobył sobie przebojem kinową widow- 
nię. Wielki balet pójdzie zapewne jego 
śladem. 

ZBIGNIEW PITERA 


PŁOMIEŃ PARYŻA 


ean Renoir należy do czołowych reali- 
zatorów francuskich. Jego filmy, jak 


Towarzysze broni czy  Marsylianka, 


opracowany z rzadka u 
rów spotykaną drobiazgowością. 


"Ten krótki wstęp tylko pozornie nie ma 
nic wspólnego z włosko-francuskim filmem 
Tosca, zrealizowanym w 1940 roku, ale 
z rozmaitych powodów wypuszczonym na 
ekrany znacznie później. Bo właśnie Jean 
Renoir jeszcze przed wojną został zaproszo- 
ny do Włoch celem realizacji tego filmu. 
Wraz z nim udał się do Rzymu doskonały 
artysta Michel Simon, ówcześnie w świeżym 
blasku sławy po znakomitej kreacji w filmie 
Duviviera U schyłku dnia. Renoir ukończył 
pracę nad scenopisem i rozpoczął zdjęcia, 
gdy wypadki wojenne — które nastąpiły 
w r. 1940 — uniemożliwiły dalszą współ- 
pracę włosko-francuską. Renoir musiał opuś- 
cić Włochy i Europę, ale producenci, którzy 
zaangażowali znaczne kapitały w realizację, 
nie chcieli zrezygnować z filmu. Reżyserii 
podjął się i film ukończył Karl Koch. 


Oto geneza filmu, a częściowo także — 
przyczyn jego walorów i braków. 


Karl Koch trzymał się w zasadzie sceno- 
pisu Renoira. Jednakże Tosca nie wykazuje 
żadnych charakterystycznych dla Renoira 
cech, jest zupełnie pozbawiona jakiegoś indy- 
widualnego piętna twórcy. Mamy prawo 
przypuszczać, że na podstawie tego samego 
scenopisu, przy udziale tych samych akto- 
rów, ale pod batutą Renoira — film byłby 
z pewnością daleko ciekawszy. 


"To, co przedostało się na ekran w inter- 
pretacji Kocha, jest zwykłym melodrama- 
tem, rzuconym jakby dość przypadkowo na 
ukazane bardzo jednostronnie tło epoki. Siły 
przeciwdziałające to — świat arystokracji, 
który oczekuje na „wyzwolenie" Włoch przez 
Bonapartago, i — królowa Neapolu oczeku- 
jąca pobicia Napoleona przez nieudolnego 
wodza Mólasa. 


Z WYDAWNICTW 


iblioteka Scenariuszy Fil-_ przyjemności 


przypominania 


NS 


Fałszywa wieść o zwycięstwie Mólasa pod 
Marengo ekscytuje policję jej królewskiej 
mości do energicznego wytępienia niebez- 
piecznych opozycjonistów. Do nich należy 
hrabia Angelotti, któremu udało się zbiec 
przy pomocy „oddanych mu ludzi" z najbar- 
dziej strzeżonej twierdzy Rzymu, z papieskie- 
go więzienia mić jo się w murach Pa- 
łacu św. Anioła. Angelotti korzysta najpierw 
z pomocy swej siostry, a potem ze schronie- 
nia w iejskim domku Cavaradossiego. 
Domek ten posiada Cavaradossi tylko po to, 


jeszcze 
wiadomością, że to Bonaparte odniósł zwy- 
cięstwo pod Marengo. Tosca mści ich śmierć 
zadając śmiertelny cios Scarpii, ałe sama 
także ginie w nurtach . 


konflikt zawarty w dramacie Victoriena 
Sardou. Okrasą filmu jest muzyka Pucci- 
opery 


częściowo zaczerpniętymi ze sztuki Sardou. 
Tosca śpiewa tylko dwa razy, a arie Cava- 
radossiego słyszymy jako podkład muzyczno- 
wokalny w odpowiednich miejscach fiłmu. 

'W zamiarach Renoira leżało z pewnością 
stworzenie filmu o jakimś jednolitym stylu. 
Koch nie poradził sobie z tym, lepiąc nieu- 
sekwencji terze raz pa- 


jąc się często pomiędzy realizmem a natu- 
ralizmem (scena tortur). W rezultacie powsta! 


Filmowych — różni się nie- 


nawet 


chwilami 


film bardzo niejednolity, 
zagadkowy. 

Pierwszą „zagadką" jest obsadzenie roli 
"Toski przez Imperio Argentinę, która słynę- 
ła z głosu, ale nie ze zdolności aktorskich 
czy urody. A właśnie głosu jej w filmie 
słyszymy bardzo mało. Na tle mocnej, prze- 
myślanej kreacji Michel Simona w roli 
Scarpii — Imperio Argentina sprawia wra- 
żenie kukiełki. 

Pozostała obsada filmu jest włoska i nie 
wyróżnia się niczym szczególnym. 

Znaczne różnice i skoki w_ interpretacji 
reżyserskiej poszczególnych scen powodują 
duży niepokój na ekranie. Dwór neapolitań- 
ski przedstawiony jest w krzywym zwier- 


pomysł 

pośrednio potem oglądamy sekwencję po- 
święconą niemal w całości architekturze 
Rzymu. Sekwencja ta sama w sobie jest 
ciekawa, ale z filmem słabo się wiąże. Pe- 
rypetie uciekającego Angelottiego z począt- 
ku mało prawdopodobne nabierają pewnych 
pozorów prawdy z chwilą rozpoczęcia dość 
fotogenicznej pogoni. Liryczno-romantyczne 
sceny pomiędzy Toską i Cavaradossim na- 
leżą do zupełnie nieudanych partii filmu. 
Potem reżyser lubuje się sceną tortur, aby 
po pewnym 
cji architektonicznej, 
zem Pałacowi św. 
zdjęć towarzyszy operowa aria. Jest to znów 
„film w filmie" — i tak dalej. 
Wszystkie te błędy wskazują, że reżyser 
nie posiada własnej ulega wpły- 
wom rozmaitych szkół filmowych, chciałby 
pozostać wierny nie tyłko scenopisowi Re- 
noira, ale także sztuce V. Sardou i librettu 
opery. W rezultacie nie jest wierny niko- 
mu. 

W sumie — Tosca jest przykładem prze- 
i 'o-kostiumowego filmu, któ- 


najlepsze realistyczne dzieła doskonale zna- 
my. 


LEON BUKOWIECKI 


PRZYGODA NA MARIENSZTACIE 


cej epizodów bądź też mają 


sobie. Film niewątpliwie nie 


jmowych wydawana przez 
FAW (26 tomików w ciągu 
trzech lat) ma już swoich 


stałych czytelników. Byłoby 


nariusze polskich fi 
zywały się Jednocześnie z wej- 
ściem filmów na ekrany, 
wówczas bowiem lektura sce- 
nariusza pogłębiałaby działa- 
nie fitmu. 

Ale i tak jak jest, nie jest 
żle. Scenariusz przeczytany 
przed obejrzeniem filmu mo- 
że zaciekawić i pozyskać dla 
filmu widza, na pewno zaś 
pomaga mu w krytycznej oce- 
gotowego dzieła. Prze- 


nie 
czytany po obejrzeniu filmu 
dostarcza niekiedy żywej 


sobie filmu, w czym szczegól- 
nie pomagają ilustracje. 

Niezależnie od tego wielu 
czytelników traktuje już sce- 
nariusz jako odrębny rodzaj 
iteratury, łatwej w lekturze, 
najczęściej ciekawej, o ienacz- 
nej sile działania na wyobraż- 
nię. 

„Przygoda na Marienszta- 
— jedna z ostatnich po- 
Biblioteki Scenariuszy 


*) Biblioteka Scenariuszy 
Filmowych. Ludwik Starski — 
PRZYGÓDA NA MARIENSZTA- 
CIE. Okładkę projektował 
Mroszczak. Wyd. Filmowa A- 
gencia Wydawnicza. Warsza- 
wa, 1954. Str. 130+2 nib.+ 24 
fotosy z filmu. Cena zł 8,50. 


<= - 


J. czyło, że 


<o od poprzednich. 

Przede wszystkim jest to 
coś więcej niż literacki sce- 
nariusz filmowy. Jest bowiem 
podzielony na epizody opa- 
trzone tytułami, odpowiadają- 
ce mniej więcej poszczegól- 
nym  sekwencjom filmu. 
względnia także muzykę, za- 
wierając uwaqi co do spo- 
sobu wprowadzania jej i wią- 
zania z akcją. Całość jest więc 
bliska scenopisowi. (Być mo- 
że dlatego wydawnictwo nie 
jć charakteru pu- 
jiqdzie nie zazna- 
jest to jednak — 
scenariusz filmowy). 

W porównaniu z filmem 
scenariusz zawiera nieco wię- 


one trochę inny przebieg. Tak 
więc _„tajemnicę*  zobowiąza- 
nia murarek odqaduje Ciepie- 
lewski w innych  okoliczno- 
ściach: gra w szachy, a nie 
w bilard; minister okazuje się 
dzielnym murarzem i poma- 
ga w wykończeniu „Domu 
Murarza”, ku zdumieniu Rę- 
baczowej; dłużej trwają pery- 
petie Hanki, związane z jej 
przybyciem ze wsi do War- 
szawy itd. Gdy porównujemy 
scenariusz z filmem, odnosi- 
my wrażenie, że jest on bo- 
gatszy w treść, a przede 
wszystkim w drobne szczegó- 
ty, dzięki którym więcej wie- 
my o bohaterach, lepiej — 
jak qdyby — wyobrażamy ich 


wykorzystał wszystkich moż- 
liwości, zawartych w  scena- 
riuszu. 

„Przygoda* jest filmem 
barwnym. Słusznie tedy zary- 
zykowano opatrzenie scena- 
riusza  fotosami barwnymi. 
Przyznać trzeba, że są wca- 
le udane, choć mało przypo- 
minają barwy filmu. Oczywi- 
ście odbijają one od brzyd- 
kiego papieru, na którym, 
niestety, drukuje się więk: 
szość książek, ale bardziej 
chyba jeszcze rażą w zesta- 
z brzydką okładką. Do 
k nie zawsze miewa 
szczęście Filmowa Agencja 
Wydawnicza. (st. q.) 
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ODPOWIADAMY — 
WYJAŚNIAMY 


KACZKI ZAMIAST 
„URWIsów” 


Zaczęło się od krótkiej noty 
w „Filmie* (nr 7), w której 
ob. STANISŁAW  CZABAŃ- 
SKI, w imieniu mieszkańców 
Żnina skarżył się, że w kinie 
„Pałuczanin* dzieją się nie- 
Zrozumiałe rzeczy, 
one polegały, 

z odpowiedzi _ Exspozytury 
Centrali Wynajmu Filmów w 
Bydgoszczy, która pisze: * 

„Po  skontrolowaniu planu 
usług kina _„Pałuczanin* oka- 
zało się, że Kierownik kina sa- 
mowolnie odstąpił od termina- 
rza 1 fllmy przewidziane na 
poranki przeniósł na seanse 
popołudniowe", 

Takiej _„operacji" dokonał 
m. in. z Zapowiedzianym fil- 
mem My, urwisy, zamiast któ- 
Tego dał zestaw filmów krót- 
kometrażowych, —_ związanych 
tematycznie z osiągnięciami 
ferm hodowli drobiu w_ spół- 
dzielniach produkcyjnych. 

W wezultacie, z Mumnie ze- 
branej publiczności — jak pi- 
sze CWE — na widowni zosta- 
ło niewiele ponad 10 osób. 


Podobnie — stwierdza dalej 
CWF — zostały zmienione ter- 
miny wyświetlania filmów: 
Noc majowa, Z cesarsko-kró- 
lewskich czasów opowiadań 
lellka, Podrzutek 1 Pustelnia 
parmeńska, 

Ekspozytura _ CWF — prosi 
Okręgowy Zarząd Kin w Byd- 
goszczy o zwrócenie uwagi 
kierownikowi — wspomnianego 
kina w Żninie, aby samowol- 
nie nie dokonywał zmłan w 
repertuarze. 

My również o to prosimy 
M, rienśu” naszych. czytelni 
ków. 


SPRAWY REPERTUARU 


Nie będziemy chyba powta- 
rzali treści artykułu pt. „Głos 
ze Świecia” („Film* nr 11), w 
którym ma podstawie kores- 
pondencji z tej miejscowości 
pisaliśmy © repertuarze fil- 
mów w kinie „Wisła”, Lepiej 
posłuchajmy co mówi o tej 
sprawie  Bkspozytura Centrali 
Wynajmu Filmów w .Bydgosz- 
czy: 

Filmy Warszawa, 
Gwardia 1 Młodość / Chopina 
zostały wznowione w _ kinie 
„Wisła* na prośbę zetempow- 
Ców ze Świecia, którzy — jak 
wynikało z ich listu — nie 
oglądali jeszcze tych filmów. 
Zdarza się często tak, że z 
jednej miejscowości wpływają 
sprzeczne życzenia i wówczas 
pized działem programowym 
CWF staje niełatwy problem 
jak pogodzić różne propoży- 
cje widzów kinowych. Dążymy 
do tego, aby uwzględniać pro- 
pozycje” najwięcej aktualne, 

Co się tyczy zestawu filmów 
na jeden seans — pisze dalej 
CWF — to starania idą w tym 
Kierunku, aby łączyć film fa- 
bularny z. krótkometrażowym 
tak, żeby czas wyświetlania 
obu filmów nie przekraczał 
dwóch godzin, tj. czasu, prze- 
widzianego na jeden seans, 

'Polemizując dalej z autorem 
artykułu CWF pisze, że do 
krótszych fllmów, wyświetla: 
nych. bez dodatków,  zalicz. 
się filmy dokumentalne, któ. 
rych czas wyświetlania maj. 
częściej nie przekracza jednej 
godziny. Na fllmy te można 
nabyć bilety w cenie zł 1,35. 

Nieporozumienia (1 słuszne 
nieraz pretensje widzów wy: 
nikają z tego, że iierownictwo 
kina często nie informuje © 
rodzaju programów, jakie ma- 
ją być wyświetlane w kinach, 
a niezorientowani widzowie pi- 
4. że CWF przysyła do kina 
zbyt krótkie filmy. 

Ostatniej wreszcie prośby 
mieszkańców Świecia — OWF 
spełnić nie może z tego powo- 
du, że filmy w wersji orygi- 
nainej wyświetlane są tylko w 
kinach Bydgoszczy i Torunia. 
Natomiast — jak zapewnia 
CWF — niektóre z tych fil- 
mów już niedługo będą mo- 
gli oglądać mieszkańcy Świe- 
cła w swolm kinie w opraco- 
waniu dubbingowym. Jednym 

z nich będzie właśnie film Na 

taskawym chlebie. 
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Młoda 


PRAWY: ŻAŁATWIENIA 


Widz kinowy interesuje się coraz ży- 
wiej zagadnieniami twórczości filmowej, 
Oto głos jednego z naszych korespondeń- 
tów na temat montażu. 


obrze się stało, że Janusz Wey- 
D chert poruszył w swych rozmo- 
wach o filmie zagadnienia mon- 
tażu. Problem ten traktowany po ma- 
coszemu przez recenzentów jest spra- 
wą poważnej rangi w filmie. Wydaje 
mi się jednak, że autor nakreślił mon- 
tażowi zbyt wąskie granice. 
Przy montażu — jak 
wiadomo — obecny jest 


konieczność, aby i on obok reżysera 
znał dramaturgiczny plan całego obra- 
zu filmowego. 


Zdarza się, że reżyser i montażysta 
nie liczą się z dramaturgią całości fil- 
mu; powstaje wtedy zgrzyt, który widz. 
łatwo wyczuje. Przykładem tego jest 
wstęp do Przygody na Mariensztacie. 
Przecież trzeba pokazać, jeszcze to 
i tamto itd. Operując sekumdami i 
ułamkami sekund nie dostrzeżono, że 
krótkie ujęcia dały nu- 
żący obraz z cyklu „Ca- 


reżyser. TLużne odcin- ły naród buduje swoją 
ki taśmy, makręcone Chcemy stolicę*. Intencja pięk- 
według koncepcji  za- WORA na, rezultat chybiony. 
wartych w _ scenopisie, więcej wiedzieć Jeżeli wstęp ten był 


muszą wyrazić myśl 
scenariusza. Ostatnia 
faza pracy nad filmem 
— montaż — zadecy- 
duje, czy idea filmu nie zostanie 
wypaczona, 


Współpraca reżysera z montażystą 
jest konieczna, gdyż montażyście nie 
wolno zagubić pierwotnego zamysłu 
twórcy. 

Każdy reżyser już na planie musi 
liczyć się z montażem, tworzyć tak 
ujęcia, by odpowiadały możliwościom 
wyboru do montażu, Określone ujęcie 
— wymaga odpowiedniej długości taś- 
my. Jeżeli w danej scenie nie wszyst- 
kie zdjęcia są dobre, to przez odpo-. 
wiednie rozłączenie i przeplatanie — 
sztuka montażu może niekiedy ocalić 
artystyczny wygląd chybionej uprzed- 
nio całości filmowej. 


Czy to ma znaczyć, że montażysta 
jest alfą i omegą filmu? Otóż tak nie 
jest. Montażysta musi się liczyć z 
wartością dramaturgiczną sgeny. Stąd 


ODPOW 


© UCZENNICA LICEUM PE- 
DAGOGICZNEGO w Gdyni, — 
Nie sprzedajemy fotosów "ani 
programów filmowych.  Pro- 
gramy wyświetlanych filmów 
mabywać można jedynie u bi- 
leterów w kinach. 

© L. G. z Włocławka, — 
Prośba Waszej grupy entuzja- 
stów filmu Przygoda na Ma- 
riensztacie została spełniona... 


DOBEK z 


tyna. 
niej 4 


dalkccji, 


do nas, Otóż Filmowa Agen- dakoj, kt 


cja Wydawnicza wydała dru- 
kiem scenariusz L. Starskiego 
„Przygoda na Mariensztacie". 
Książka jest bogato ilustro- 
wana kolorowymi fotosami z 
filmu i można ją mabyć we 
wszystkich księgarniach Do- 
mu Książki. 


© JANKA I HANKA CHY- 
ŁÓWNY z Lublina. — To był 
tylko primaaprilisowy żart. 


© JAN KWAŚNIAK z Ja- 


cenia Biuro 


wa, ul. 


rosławia. — List został dorę- Wrocławia. — Po otrzymaniu ki. 
wydawnictwa. Możecie 
RY AO RApÓENY mowia mACAWA 
© ALEKSANDRA DUDEK © JOANNA BARAN z War- wysyłkowej Domu Książki, 
z Grochowa, HALINA NAPO: szawy. — Dziękujemy za uwa- Warszawa, ul. Kredytowa 14. 


ROCZNIKI 


0. manłażi 


G:D3Z 


RA 2 Radomska, 
Gryfina Szczeciń- 
skiego, GABRIELA KASPER- 
KOWIAK z Rybnika, IRENA 
KOŁODZIEJSKA z Wrocławia, 
MARIAN DROBKA ze Złoczo! 
wa i ANNA SZMIDT z Badli- 
na. — Lidia Korsak wystąpi w 
nowym dllmie pt. Żelazna kur- © 
Listy skierowane do 
ięgoj danych ektoow 
zanim jt polskich przysyłajcie re- 
jeszcze wysłaliście list ZJ 3 


© STAŁY CZYTELNIK KA- 
RO. — Scenariusze fllmowe 0- 


przy _ Centralnym 
Wytwórni Filmowych, Warsza- 
Puławska 61. O 


© MARYSIA _W. z Wrocła- 
wia, JANKA I ELŻUNIA z To- 
runia, MARZENKA z Wansza- 
wy, NINA 6 JUREK S. z Tar- 
nowa, JANKA 


„FILMU 


wadą scenariusza, mon- 
taż nie zrobił tego, co 
było w jego mocy, aby 
nadać właściwe tem- 
po pierwszej sekwencji filmu. 

Jest w Piątce z ulicy Barskiej sce- 
na, kiedy to łapa buldożera przelatu- 
je nad głową Hanki. Scena silnie 
przemawiająca i zwarta. Łatwo ją 
jednak było rozwodnić, a tym samym 
obedrzeć ją z jej walorów dramatur- 
gicznych. Operator filmu dał zapewne 
do montażu więcej ujęć niż to widzi- 
my na ekranie. Przy montażu jednak 
ograniczono się do kilku zwartych 
obrazów. To zadecydowało o tym, że 
scena naprawdę zapiera dech. 


Montaż to nie kwestia nożyczek, to 
kwestia wiedzy o literaturze, malar- 
stwie, o psychice człowieka. O mon- 
tażu trzeba jeszcze szerzej pisać. Pi- 
sać do skutku, aż widz i recenzent 
dojrzą w nim czynnik kształtujący 
ostateczne oblicze filmu. 


JANUSZ PRUSIEWICZ 


RÓTKIE 


CZESŁAWA gi 


dostarczymy je adresatom. 


filmów 


Scenariuszowe 


Zarządzie 


we pozycje filmowe. 


się aprzedaż. 
nietw. Zwróć 
l IRENA z 


PO 40 Zł 


Filmowa Agencja Wydawnicza zawiadamia, że posiada jeszcze na składzie 


Gprawione roczniki tyg. „Film* z lat 


1950, 1951, 1952 ć 1953. Cena jednego 


egzemplarza wynosi obecnie, po obniżce, zł. 40-— bez względu na rok wy- 


dawnictwa. 


Oprawione komplety „Filmu* można nabyć w Dziale Administracyjnym 
Filmowej Agencji Wydawniczej, Warszawa, ul. Marszałkowska 150. Czytelni- 


©y spoza Warszawy, którzy chcą nabyć roczniki „Filmu”, powim 


wpłacić 


należność zwykłym przekazem pocztowym pod podanym wyżej adresem 

Agencji, zaznaczając na przekazie z którego roku komplet czy komplety chcą 

otrzymać. Wysyłka nastąpi niezwłocznie po_ otrzymaniu należności. 
Jednocześnie Filmowa Agencja Wydawnicza zawiadamia, że przekazy pie- 


niężne za pojedyncze numery tyg. „Fil 


lm'* i miesięcznika „Kinotechnik* nale- 


ży również kierować pod powyższym adresem. Zamówienia i wpłaty na pre- 
numeratę obu pism — przyjmują urzędy pocztowe i listonosze w całym kraju. 


o filmie Piątka z ulicy 
Barskiej. Słowa uznania dia 
realizacji tego fllmu 4 gry ak- 
torów przekażemy twórcom t 
odtwórcom. Listy do alctorów. 
możecie przesłać do redakcji, 


MAGDALENA  SZUBIA- 
KOWA z Gdańska. — Centra- 
la Wynajmu Filmów czyni sta- 
rania o sprowadzenie kilku 
wyświetlanych na 
ostatnim festiwalu w Cannes. 
Jch tytuły i termin ukazania 
się na ntszych ekranach prze- 
«czytacie w naszym tygodniku, 
gdzie stale sygnalizujemy no- 


EUGENIUSZ PRABUCKI 
z Tczewa. — Filmowa Agen- 
cja Wydawnicza nie zajmuje 
swoich wydaw= 
le się do jed- 
nej z księgarni Domu Książ- 
ki. Mają one ma składzie na- 


ODPOWIADAMY— 
WYJAŚNIAMY 


BEZ ZARZUTU 


„udziała już solidnie napra- 
wiona zparatura dźwiękowa w 
wiejskim kinie stałym w Go- 
leszowie (pow. Cieszyn) — 
Stwierdza Okręgowy Zarząd 
Kin w Stalinogrodzie w odpo- 
wiedzi na notę zamieszczoną 
w n-rze 8 „Filmu" pt.: „Czy 
nie za wolno?". „Ze względu 
jednak — jak pisze dalej OZK 
— na złe warunki akustyczne 
widowni wspomnianego kina — 
nawet najlepiej działająca a- 
paratura nie daje gwarancji 
właściwej reprodukcji dźwię- 
ku. 


„SKARB* BEZ BRAKÓW 


Film Skarb, którego wy- 
świetlania domagał się nasz 
karespondent EMIL BORUS, 
był już grany trzykrotnie — 
stwierdza Ekspozytura Centra- 
li Wynajmu Filmów w Stali- 
nogrodzie — i jakość kopii te- 
go filmu nie wykazywała wię- 
kszych «braków technicznych 
podczas kontroh 


KU UWADZE CHORYCH 
W SANATORIACH 


Centrala Wynajmu Filmów 
winna bardziej wnikliwie opra- 
cowywać repertuar  fllmów 
przeznaczonych dla chorych. 

Taki postulat _wysunęliśmy 
w nocie pt. „Narada w Zako- 
panem" („Film nr_14), 

W odpowiedzi na to — CWF 
w Krakowie wyjaśnia, że z 
doborem filmów ma poważne 
kłopoty, gdyż zbyt mało jesz- 
cze jest w obiegu fllmów we- 
sołych, tllmów-komedii. Nie- 


obiecuje ona 
uwzględniać — w miarę moż- 
ności — wszystkie życzenia 
kuracjuszy przy opracowywa- 
niu repertuaru. 


KRÓTKOTRWAŁA NADZIEJA 


W n-rze 11 „Fllmu" zamieści- 
liśmy notę pt. „Nadziei wciąż. 
nie ma*, w której na podsta: 
włe korespondencji J, MA- 
SŁOWSKIEGO z Krakowa pi- 
saliómy, że film Nadziei za 
dwa grosze był wyświetłany w 
w Nowej Hucie tylko przez. 
dwa dni i że nie wszyscy mo- 
Eli ten dllm zobaczyć. 

Bkspozytura Centrali Wy- 
najmu Filmów 'w Krakowie w 
piśmie do redakcji stwierdza, 
że owszem Nadzieja była gra- 
na, ale... przez 6 dni (20—25.IT 
w kinie „Stal” i „Świat*). Ten 
sam film — pisze CWF — był 
wyświetlany w kwietniu br. w 
kinie „Wanda* w Krakowie. 


DLACZEGO TYLKO 
WIECZOREM? 


Najpierw postanowili: w ki- 
mie „Znicz (Bielsk Podlaski) 
trzeba zorganizować poranki 
filmowe. Jak_ postanowili, tak 
zrobili, Ale chętnych do oglą- 
dania filmów na porankach 
mie yło. Postanowili więc 
zlikwidować poranki, a wów- 
czas zaczęto krzyczeć: dlacze- 
go w kinie „Znicz* nie ma 
poranków?. Nawet poskarżo- 
no się „Filmowi”, a redak- 
cja skargę tę wydrukowała 
(Film* nr 7). 

Sprawa więc wygląda tak: 
są poranki — nie ma widzów; 
są chętni — nie ma poran- 

w. 


Mimo wszystko — Okręgowy 
Zarząd Kin w Białymstoku 
mając na uwadze życzenia 
mieszkańców Bielska Podlas- 
kiego wystąpi ponownie do 
Ekspozytury CWF z wnios- 
łiem, aby poranki zostały 
jeszcze raz wprowadzone. , 

„Co do repertuaru filmów w 
kinie „Znicz* sądzimy, że za- 
bierze głos Ekspozytura Cen- 
frali Wynajmu Filmów w Bie- 
łymstoku. Czekamy! 


POLEMIKI 


Trwałe i nietrwałe 
wartości 

Mieliśmy dotychczas pretensje, że nie udostępniono nam 
filmów meksykańskiej szkoły narodowej, przede wszystkim 
zaś najlepszych filmów tej szkoły, zrealizowanych przez 
spółkę autorską: reżysera Emilio Fernandeza i operatora 
Gabriela Figueroa. 

Do roku-1954 — tj. do czasu pojawienia się na ekranach 
polskich Palomy Fernandeza i Figueroy — kinematografię 
meksykańską w pojęciu naszego 'widza reprezentowała kosz- 
marna Pepita Jimenez, wyświetlana w 1947 r. Był to zwy- 
kły kicz, spłodzony według najtańszych recept hollywoodz- 
kich, 

Na szczęście Paloma, a wkrótce — miejmy nadzieję — 
dalsze filmy spółki Fernandez-Figueroa wymażą z pamięci 
naszych widzów wspomnienie przykrego zetknięcia się 
z Meksykiem za pośrednictwem Pepity Jimenez. 

Takie na ogół zdanie dominuje w recenzjach Palomy. 
Inaczej jest natomiast w tygodniku „Dziś 1 Jutro”, na ła- 
mach którego (w n-rze 19) Andrzej Odolański próbuje po- 
derwać nasze zaufanie do głośnej spółki twórców twierdząc, 
że osławiona Pepita była tegoż autorstwa, co i Paloma, 

Początkowe eksperymenty tej nieodłącznej niemal pa- 
ry twórców — Fernandez-Figueroa — nie należały do 
udanych i pierwszym ambitnym próbom trudno przypi- 
sać bardziej trwałe wartości, czego dowodem była choćby 
wyświetlana u nas przed kilku laty „Pepita Jimenez". 

Jeszcze trudniej „przypisać bardziej trwałe wartości* przy- 
toczonej wypowiedzi. Nieszczęsną Pepitę reżyserował wpraw- 
dzie Fernandez, ale operatorem był niejaki Alex Philips. 
W każdym razie „spółka'* Fernandez-Figueroa do Pepity ręki 
nie przykłtadała. (płaż) 


Porozmawiajmy o dłużyznach 

Zdarzyło mi się słyszeć głosy, narzekające na dłu- 
żyzny w Celulozie. Oczywiście film Newerlego i Ka- 
walerowicza nie jest bez wad. Dłużyznami można na- 
zwać to i owo: np. przeciągniętą scenę wiecu, nie- 
zbyt jasno się tłumaczące sceny z „Baronem*, może 
coć jeszcze. Nie zgodziłbym się natomiast z opinią 
Lecha Jeszki, który 'w 108 n-rze „Gazety Poznań- 
skiej" pisze: 

Pewne dłużyzny wykazują sceny w koszarach, 
szczególnie powtarzająca się walka na bagnety. 
Jeżeli idzie o metraż, *o Jeszka ma pozornie rację. 

Walk na bagnety jest trzy. Ale tylko nieuważny 
obserwator może negować ich ikażdorazową odmien- 
ność dramaturgiczną. Przecież te walki właśnie — 
to skrótowy obraz „kariery* Szczęsnego w wojsku 
sanacyjnym. 

Gdy po raz pierwszy Szczęsny ściera się z sierż. 
Motowiłłą, zostaje sromotnie pobity, tak dotkliwie 
pobity, jak potrafi tego dokonać stary wyga w walce 
z nowicjuszem, którego nie cierpi. Za drugim razem 
(ten fragment jest najkrótszy) pokazał nam reżyser 
walkę niemal równorzędną, którą operator kończy 


symbolicznym skrzyżowaniem oręża, jakby pogróżką 
pod adresem kompanijnego zupaka: „Poczekaj, jeszcze 
się porachujemy!*. Trzecia walka w obecności gene- 
rała (kończy się zasłużonym zwycięstwem Szczęsne- 


go i świadczy b jego naprawdę żelaznej sile woli, 
skoro umiał przewyższyć wroga w jego specjalności. 

Te trzy kolejno następujące walki to — moim zda- 
niem — przykład znalezienia odpowiedniego rozwią- 
zamia wizualnego dla bardzo skomplikowanych lite- 
rackich treści. Gdyby nie te trzy niedługie w sumie 
sceny, twórcy musieliby zapewne wprowadzić liczne 
dodatkowe sceny dialogowe. Obawiam się, że właś- 
nie wtedy dopiero można by było mówić o „dłużyz- 
nach”. (płaż) 


Nra Qmzzzcz 


Człowiek, 
który nie wierzył 
w sztukę filmową 


Auguste Lumiere 


Tym człowiekiem był 
jeden z najwybitniejszych 
pionierów filmu, wynalaz- 
ca kinematografu, zmarły 
ostatnio w _ Lyonie 
Auguste Lumitre. Jak s0- 
bie zapewne przypomina- 
ją masi Czytelnicy — o 
śmierci Lumitre'a pisaliś- 
my w n-rze 20 „Filmu. 

Otóż gdy na początku 
naszego stulecia Georges 
Melies, zwany później 0j- 
cem filmu fabularnego, 
chciał nabyć prawa eks- 
ploatacji kinematografu, 
Auguste Lumiere i jego 
brat Louis odpowiedzieli 
mu uczciwie: 

— Nie chcemy pana 0- 
szukiwać. Kinematograf 
jest wprawdzie zajmującą 
zabawką, ale nie ma żad- 
nej wartości handlowej. 
To ciekawostka jednego 
sezonu... 

Trzydzieści lat później, 
gdy pewien  niedyskretny 
dziennikarz zapytał Lu- 
miere'a jak to się stało, że 
nie zrobił on majątku na 
tak popularnym wynalaz- 
ku, ten odparł: 

— Odpowiedź jest pro- 
sta: wynalazca rzadko iko- 
rzysta ze swego wynalaz- 
ku. Praca jego umysłu 
nie bywa nastawiona na 
Toteż człowiek, który 
zmarł niedawno w małej 
willi przy ulicy Pierwsze- 
go Filmu w Lyonie, do 
końca życia nie mógł 
wyjść z podziwu nad ka- 


rierą, którą zrobił kine- 
matograf. Swoje ambicje 
naukowe wiązał aż do 


śmierci z medycyną i tyl- 
ko na tym polu uważał 
się za godnego uwagi od- 
ikrywcę. (pł) 


Zachodnio-niemiecki film 
„Beiderseits der Rollbahn* 
(„Po obu stronach toru*), 
zrealizowany przy wydat- 
nej pomocy amerykańskich 
władz okupacyjnych Trizo- 
nii, zawędrował ostatnio 
do Austrii i jes” wyświe- 
tlany w czterech najwięk- 
szych kinach Wiednia. 

Wywód tego „dokumen- 
talnego" filmu, którego 
tematykę stanowi ostatnia 
wojna — nie jest nowy: 
gdyby _ Hitler / słuchał 
swych generałów, faszyzm 
niemiecki nie przegrałby 
wojny ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Odwetowa pro- 
paganda w Trizonii snuje 
tę teorię od lat. Toteż 
wiedeńczycy odpowiednio 
ustosunkowali się do fil- 
mu. W pierwszych dniach 
wyświetlania _ „Beiderseits 
der Rollbahn* kilkakrotnie 
przerywano seanse i poli- 
cja musiała usuwać z wi- 


downi demonstrantów. 
Później — kina świeciły 
pustkami, ale gablotek z 
fotosami musieli pilnować 
specjalni strażnicy, bo- 


wiem były one systematy- 
cznie rozbijane. 

Postępowa krytyka au- 
striacka przyjęła  trizoń- 
sko-amerykański film ze 
słusznym oburzeniem. W 
artykułach pod wymowny- 
mi tytułami recenzenci 
piętnują  trizońską propa- 
gandę odwetową i doma- 
gają się zdjęcia filmu z 
ekranów austriackich. „W 


. Za dużo 


Co pan czyta ostatnio? 
Książkę telefoniczną. 
O! Ciekawe? 


Owszem, ale wystę- 
puje trochę za dużo posta- 
ci. Nic się nie można poła- 
pać... Ę 

Ta stara anegdota przy- 
pomniała się nam przy o- 
glądaniu Nr 475 „Przekno- 
juć Pod zdjęciem ojca i 


dei dreht se 


ienste der psychologischen 
Kriegsvorbereitung , 


„Pllm „Beldznciię de: R 
la Absichi und ist versiimmt 


służbie 
przygotowań 
„Film, który propaguje re- 


psychologicznych 
do wojny”, 


militaryzację Niemiec za- 
chodnich*, „Wiadomo o co 
chodzi", „Ostatni film 
Goebbelsa* — oto kilka 
tytułów recenzji tego od- 
wetowego filmu, zamie- 
szczonych w prasie wie- 
deńskiej. 

„Hitler nie żyje, ale ży- 
ją generałowie pisze 
Oesterreichische Zeitung". 
— Film daje do zrozumie- 
nia, że „następnym razem'* 
awantura wojenna na 
pewno się uda, skoro nie 
ma Hitlera, są natomiast 
generałowie". 

„Wiener Illustrierte" zaś 
w ten sposób charaktery- 
zuje „Beiderseits der Roll- 
bahn*: „Maska pacyfizmu 
nie zakrywa bynajmniej 
prawdziwej tendencji fil- 
mu, którą jest przygoto- 
wanie Niemców do nowej 
wojny". 

„Obok _ usprawiedliwie- 
nia klęski w wojnie z 
ZSRR — pisze „Der Abend* 
— film „Po obu stronach 
toru* ma za zadanie uza- 
sadnić remilitaryzację Nie- 
miec zachodnich". „ 

Jak widać, wiedeńczycy 
bez trudu  rozszyfrowali 
cele, którym ma służyć 
nowy produkt  trizońsko- 
amerykańskiej współpracy 
filmowej.  Rozszyfrowali i 
nie chcą z tym mieć nic 
wspólnego. (CM) 


postaci 


Szczęsnego z filmu „Celu- 
loza* znajduje się podpis: 
Wojciech Piłarski i Józef 
Nowak. 
Jak wiadomo — Szczęs- 
nego istotnie gra Nowak, 
ale Pilarski odtwarza Ma- 
rusika, nie cieślę. 
Stanowczo za dużo po- 
staci w tej „Celulozie*. 
Nie się nie można poła- 
pać... (m) 
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Międzynarodowy 
tilm Ivensa 


rodowym Kongresie Związków 
Zawodowych w Wiedniu w ub. 
roku. Film nie ma być repor- 
tażem ze zjazdu, a raczej. spra- 
wozdaniem z wcielenia w życie 
postanowień zjazdu, opowieścią 
o niektórych delegatach zjazdo- 
wych. Nicią przewodnią filmu 
mają być losy rzeźby „Gómik*, 
którą niemiecki górnik podaro- 
wał w Wiedniu swemu francu- 


z Bonn i Paryża w 
sprawie „armii europejskiej". 
Sieć niemieckich, austriackich 


wany jest przez berlińską „De- 
tę". 


Radzieckie filmy 
dokumentalne w Anglii 


Duże zainteresowanie  wzbu- 
dziły w Anglii radzieckie filmy 


dokumentalne Na budowlach 
Moskwy, Wielkie polowanie i 
inne. Jedna z największych 


firm budowlanych „Sheppard of 
York" urządziła specjalny pdkaz 
filmu Na budowlach Moskwy 
dla swych pracowników. Zebrą- 
ni oklaskami wyrazili swoje 
uznanie dla rozmachu i metod 
prac budowlanych stosowanych 
w Związku Radzieckim. 


Jedna z najgłośniejszych po- 
wieści postępowego pisarza Al- 
berto Moravii, La Romana (Rzy- 
mianka), została zaadaptowana 
dla filmu. Film reżyseruje Luigi 
Zampa. Jest to historia z lat 


poprzedzających drugą - wojnę 
Światową, o ikabiecie, którą ko- 


„Podróż przez kilkaset 


milionów lat” 

Radziecki film _ popularno- 
naukowy reżysera W. Sznejde- 
rowa pt. Podróż przez kilkaset 
milionów lat zaznajamia widza 
z naukowymi poglądami na hi- 
storię rozwoju życia na ziemi. 
Dzięki zdjęciom trickowym i 
kombinowanym udało się po- 
kazać najdawniejsze okresy ge- 
ologiczne, przedpotopowe gady, 
florę i faunę odległych epok. 
Zdjęcia dokonywane były rów- 
nież w  pieczarach noszących 
ślady przebywania istot przed- 
historycznych, w muzeach i o- 
grodach zoologicznych. 


 Epickie dzieło o przedwojennych Włoszech 


cha pewien zagorzały faszysta, 
a która jest zakochana w le- 
wicowym  intelektualiście. Film 
stanowić ma epicki przekrój 
życia powszedniego Włoch Mus- 
soliniego. Rolę tytułową kreuje 
znana z Fanfana Tulipana Gina 
Lollobrigida (na zdjęciu). 


0 starym gruzińskim aule 

Opowiadanie klasyka  litera- 
tury gruzińskiej E. Gabaszwili 
pt. Łurdża Magdany stanie się 
tematem filmu wytwómi „Gru- 
zjafiłm« w Tbilisi. _ Opowiada 
ono o dzieciach ubogiego aułu 
górskiego w czasach  przedre- 
wolucyjnych. 


Nowa wytwórnia 


filmowa w ZSRR 
W stolicy Azerbejdżanu — Ba- 
ku — rozpoczęto budowę nowej 
wielkiej wytwórni filmowej. 
Wytwórnia będzie miała trzy 
duże hale zdjęciowe oraz liczne 
laboratoria. 


Uzbecka 
komedia muzyczna 

Uzbecka Wytwórnia Filmów 
Fabularnych realizuje komedię 
muzyczną pt. Fergańskie . melo- 
die. Opowiada ona o młodym 
kompozytorze, który przezwy- 
cięża swe niepowodzenia  twór- 
cze przez zbliżenie się do życia 
uzbeckich kołchoźników. ź 


„Wstęp . 
surowo wzbroniony” 
Reżyserowie K. Kachynia i W. 

Jasny przystąpili do. realizacji 
nowego filmu czeskiego Wstęp 
surowo wzbroniony. Akcja filmu 


"osnuta będzie na dwóch opowia- 


daniach L. Możnego, z których 
pierwsze rozgrywa się w śro- 
dowisku wojskowym i posiada 
ostry konflikt szpiegowski, dru- 
gie natomiast jest komedią li- 
ryczną, 


Przeciwko protukcji 
amerykańskich filmów za granicą 
Rada Filmowa przy Amery- 


kańskiej Federacji Pracy (AFL) 
podała do wiadomości, że w 
związku ze wzrastającym w 
USA bezrobociem zwróciła się 
do rządu o pomoc w kierunku 
zmniejszenia liczby filmów pro- 
dukowanych za granicą przez 


amerykańskie przedsiębiorstwa 
filmowe. 
Rada Filmowa  składą się z 


przedstawicieli związków ozrze- 
szających ponad 24 tysiące pra- 
<owników amerykańskich ate- 
liers filmowych. 

W komunikacie, przesłanym 
jako „pilny* do sekretarza sta- 
nu Dullesa oraz do innych 


Filmowa stwierdziła, że  pra- 
cownicy Hollywood są „szcze 
gólnie boleśnie dotknięci pod 


względem materialnym nagłym 
upadkiem przemysłu filmowego 
w kraju”. 


A RZ ŹLE LZ OZ RDN OR RR ZZA 
CYNIZM MORDERCÓW 


nowojorskiego _ pisma 


-  „Datly Worker"  do- cuje widzom, 


public  Plotures" przystąpiło stronnych źródłach, jak mate- kumentalny. 


do realizacji filmu o tragicz- riał dostarczony z biura J. Ed- 
nej historii ftbel 1 Juliusza garda Hoovera (sławetne F.B.I, 
— amerykańskie gestapo) i se- 

„Ten kto łudzi się, że gołą- rii artykułów pióra Boba Con- 
bek pokoju trzepoce skrzydła- sidine, pisanych dlą „Interna- 
mt nad Hollywood — pisze tional News Service", potężne- Alberta 
„Dally Worker" — powinien go koncernu prasowego Hear- 
przeczytać ostatni „komunikat sta. Scenarzysta Frank S, Nu- 
wojenny" wytwórni filmowej gent został zaangażowany do 


'Rosenbergów. 


„Republic Pictures". Przedsię- sfabrykowania scenariusza io- nie 
błorstwo to realizuje film o becnie prowadzi dokumentację 
sprawie 


Rosenbergów. 


cO u 
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Obie- w . Waszyngtonie. 


„Republic filmie 


ZYMY 


ŻYWY TRUP 
Ekranizacja dramatu Lwa Tołstoja 


Reżyser filmu: W. Wenqerow 

Zdjęcia: .E. Szapiro 

Wykonawcy: Protasow — Mikołaj 
Simonow, Liza, jego żona — G. Iniu- 
tina, Anna, jej matka — E. Time, Sa- 
sza, jej siostra — K. Trofimowa, Ka- 


renin — A. Dubieński, Anna, jego 
matka — E. żicharewa, Książę A- 
brezkow — J. Malutin, Masza, cy- 


ganka — 0. Lebzak, Afremow — K. 
Adaszewski, Arilemiew — A. Kirjew 
1 inni. 

Produkcja: ..Lenfilm* — 1952. 


Dwuseryjna ekranizacja przedstawienia dramatu Tołstoja w wykona- 
niu artystów Leningradzkiego Teatru Dramatycznego im. A, Puszkina 


że fllm będzie Pictures* zamierza nadać fil- 
wiadujemy się, że studio „Re- oparty na tak rzekomo bez- mowi charakter na wpół do- mordowanych 


Oczywiście ten zachwalany opinii 
film dokumentalny nie będzie 
zawierał oświadczenia dwóch cią” 
największych uczonych _ato- 
mowych dr Harolda Ureya i 
Einsteina, 
stwierdzil, że argumenty rzą. wood ma na widoku. 
du USA były nieprawdopodob- tym amerykańscy specjaliści dliwić, ale gloryfikować | oto- 
od propagandy chcą dokonać czyć aureolą. Chcą ją cynicz- 
dwóch rzeczy: po pierwsze — nie wykorzystać do roznięce- 
usprawiedliwić nieustające re- nia jeszcze większej paniki i 
presje FBI przez zaalarmowa- histerii wojennej", . 


ne, że tzw. dowody „winy 
mają żadnej wartości. 
Rzecz jasna, że nie będzie w 
żadnych dokumentów 


nie opinii rzekomym niebez- 


stwierdzających niewinność za- pieczeństwem szpiegów ato- 
Rosenbergów. mowych, po drugie — osłabić 


Celem filmu jest oszukanie wymowę protestów, którymi 


publicznej 


scenariusza. 
Opowiedzenie 


CORKA PUŁKU 
(Die Regimentstochter) 


Scenariusz wg libretta opery ko- 
micznej Donizettiego: M. Góbel i G. 
€. Klaren 

Reżyseria: G. €. Klaren i G. Haenel 

Zdjęcia: Willi Sohm 

Muzyka: Karl Pausperti 

Wykonawcy: Maria — 
Schmid, Toni — R. Lindner, Sulpit 
— H. Erhardt, Markiza — D. Ser- 
vaes, Anette — G. Wolf, Hortensio — 
G. Haenel, 
Księżna — E. Markus i inni. 


Produkcja: „Wien-Film" — 1953, 


Operetka filmowa, rozgrywająca si 
Bohaterką jej jest markietanka 


Aglaja | 


rzekomym nie 
„realizmem* i „autentycznoś- śwłat 


sjalszowanej rząd amerykański. 
historii nie jest zresztą 
którzy tecznym celem, który Holly- pełnionej przez nich zbrodni. 
Filmem Muszą ją nie tylko usprawie- 


Książę — K. Fochler. I 


tylko Europa, ale cały 

zareagował na okrutne 
morderstwo popełnione przez 
Zbrodnia- 
osta- rzom nie wystarcza fakt po- 


A  EMKRAWIE > 


ję_w okresie wojen napoleońskich. 
jednego z pułków. austriackich 


imama 


z WIZY 


2 


Ogólny widok kina. 


chwilę, w pełnym 
łońce świeci jasno. 

Południe.  Tempera- 

tura dochodzi do 30 
stopni. Lekki wietrzyk ko- 
łysze drzewami stojącymi 
dookoła widowni kina. Tak, 
bo to jest kino bez da- 
chu, na wolnym  powie- 
trzu, wśród parkowych 
drzew. 

Kino „Letnie" w Pozna- 
niu jest jedynym tego ro- 
dzaju kinem w Polsce. W 
dni powszednie wyświe- 
tla się tam trzy seanse 
dziennie, w niedziele i 
święta — pięć. Rzecz tyl- 
ko w tym, jak się to ro- 
bi? Przecież w kinie musi 
być ciemno, bo inaczej 


Załoga kina 
wej: kierć ina _ Bol 
Stanisław Głowiak (siedzi) i I 


TĄ 
B= 


coo, „_/W głębi widoczni n 
u słońca, rozpocznie się projekcja 


W  ZUWIIE 


ekran. Za 


nic nie widać. Słusznie. 
Ale w kinie „Letnim* w 
Poznaniu zainstalowana 
jest aparatura  wyświe- 
tlająca film po drugiej 
stronie ekranu. Kabina 
projekcyjna nie jest u- 
mieszczona za widzami, a 
naprzeciw widzów — za 
ekranem. Ekran jest przy 
tym tak obudowany, że 
nawet w czasie najwięk- 
szego nasłonecznienia po- 
zostaje zaciemniony. W 
ten sposób rzutowany na 
niego obraz jest dla pu- 
bliczności widoczny nawet 
w jasny dzień. 

Bardzo przyjemnie jest 
w tym poznańskim kinie, 


„Letniego" przy aparacie projekcyjnym. Od. pra- 
Ica lesław Burzyński, 
kinomechąnik Antont Witkowski 


II, kinomechanik 


„„LETNINE” 


W słoneczny ciepły dzień 
siedzi się na wygodnych 
iawkach, na świeżym po- 
wietrzu, śledząc akcję fil- 
mu na oryginalnym ekra- 
nie. Gorzej jest tylko 
wtedy, gdy niespodziewa- 
nie zacznie padać. Widzo- 
wie uciekają pod dach 
obudowania ekranu i pro- 
jekcję trzeba przerwać. 

Szkoda, że nie ma tam 

żadnego dachu, choćby 
brezentowego. Jest to po- 
ważnym mankamentem w 
wyposażeniu kina „Letnie- 
go” i warto: pomyśleć nad 
tym, aby go czym prędzej 
usunąć. 
Bez zabezpieczenia 
przeciwko  niepogodzie — 
mówi kierownik kina ob. 
Bolesław Burzyński 
praca jest bardzo utrud-. 
niona. W okresie niepogo- 
dy nie możemy wykonać 
planu. Publiczność też 
jest niezadowolona, bo w 
wypadku  niespodziewane- 
go deszczu nie ma się do- 
słownie gdzie skryć. Do- 
brze by też było, żeby 
ekspozytura CWF i dział 
rozpowszechniania OZK 
trochę bardziej troszczyły 
się o repertuar dla nas. 
Nie dostajemy często za- 
powiedzianych filmów, 
wskutek czego musimy je 
zastępować innymi, zna- 
xvmi już dobrze filmami. 
To również nie wpływa 
na pomyślne wykonanie 
planu. 

Ale choć załoga kina 
trochę narzeka — pracu- 
je dobrze. Widzów w ki- 
nie jest zawsze dużo. Od 
pierwszych dni maja do 
końca września. Oczywi- 
Ście, jeżeli pogoda dopi- 
suje. Bo co tu dużo mówić: 
na pewno _ przyjemniej 
jest siedzieć w kinie na 
wolnym powietrzu niż w 
— jakże często — dusznej 
sali. 


ANDRZEJ TYLCZYŃSKI 


jować. 


Ten przez tamtego pędzi i goni, 
Operatorzy filmowych kronik. 

"I jak to bywa w tym właśnie fachu, 
Skaczą po gzymsach, biegną po dachu. 
Wyścig kolarski! Jadą! Uwaga! 
Operatorom każdy pomaga. 

Okna, balkony — stoją otworem, 
Przed wszędobylskim operatorem. 
A tylko w jednym warszawskim gmachu 
Nie wolno z okna, nie wolno z dachu. 
Zakaz! Nie wołno i szkoda słowa, 
Nie pozwalają z okien filmować. 
Kto? — zapytacie pełni zdziwienia — 
„ Kto nie pozwala? Kto nie docenia? 
Powiem — i śmiejcie się do rozpuku, 
Ten fakt się zdarzył... Gdzie? W gmachu CUK-u! 


eh, 


(Rys. H. Chmielewski) 


P.S. 

A może sam odczytać skrótu nie potrafisz? 

CUK — to Centralny Urząd Kinematografii. 
J. M. 


ARYTMO-KONIKÓWKA 


Po rozwiązaniu klucza po- 
mocniczego _ podstawić na 
miejsce liczb odpowiadające 
im litery, a następnie ruchem 
skoczka szachowego odczytać 
rozwiązanie: tytuł filmu ra- 
dzieckiego. 


Kluęz pomocniczy: 
1—2—3—A——6—1 
ser chińskiego filmu 
bojownicy” 


=_Reży- 
„Stałowi 


Wytwórnia 


„Scałera" (Włochy), 


Tai 208 2, Ut Stil- 
mowanej powieści (W. Wasi- 
lewskiej. 

9—7—8—9—10—11 = Postać 
z filmu „„Musorgski”. 


od daty 
numeru pod adresem redak- 
cji z dopiskiem na. kopercie 
„Rozrywki umysłowe”. Wśród 
Czytelników. którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania przy- 
najmniej jednego zadania. ro7- 
losowane zostaną 
. nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru 15(24 

10 FILMÓW: Wielka siła (W 
dni pokoju, _W imię życia. 
Pieśń tajgi, Wielka łuna. Błys- 
kawica, Przewalski, Kopciu- 
szek. Nauczyciel, Ziemia wo- 
ła. Jasna droga). 

AKTOR | JEGO DZIEŁO: 
Ostrowski „Jak hartowała się 
stal”. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencja Fotograficzna, M. Biełous, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, „Ogoniok*, Wytwórnia Fil- 
mowa w Kijowie (ZSRR), „Defa* (NRD), „Vie Nuove*, 
„Wien-Film" (Austria), 


archiwum. 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


Za dobre rozwiązanie za 


-« dań z n-ru 15(280) nagrody 


książkowe otrzymują: 

1).E. Denisiuk — Białystok. 

|. Rokossowskiego 23, 2) 7. 
Jaworski — Legi Ul. 
Chrobrego 8. 3) E. Kamiński 
— Ruda-Orzegów. ul. Jonty 5. 
4) Świetlica Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Chem. — Knurów 2. 
pow. Rybnik, 5) M. Kubin — 
Niemodlin. ul, Zawadzkiego 
18. 6) J. Kulpa — Warszawa. 
ul. Projektowana 7, 7) J. Mar- 
tin — w. Radochów 115, p-ta 
Lądek-Zdrój. 8) S. Pi 
Bielawa. ul. Bieruta 46, 9) J. 
Wasilewska Sokołowsko. 
pow. Wałbrzych, 10) L. Wy- 
cik — Mysłowice, ul. Miko- 
łowska 5. PLWP. 

Nagrody wysyłamy pocztą i 
prosimy o potwierdzenie ich 
odbioru. 


TYGODNIK 


Do, pi ych rzędów po: 
danej figury wpisać 15 wyra- 
zów_ dziewięcioliterowych -o 


wpół do jedenastej”, 7) Ak- 
torka z filmu „Brygada szli 
fierza Karhana”, B) Reżyser 


niżej podanych znaczeniach. filmu „Osiemsetlecie Moskwy”. 
Czwarte litery tych wyrazów. 8) Aktor z filmu „Dom na 
czytane kolejno, dadzą roz: pustkowiu”. 10) Aktor z (Il- 
wiązanie. mu „Rodzina Fromant", 11) 
„Znaczenie wyrazów: Aktorka z filmu „Miasto nieu- 

1) A! wy- jarzmione", 12) Aktor z_ (ll- 
wiadu”, mu „Opowieść o prawdziwym 
„Dwa ognie”. człowieku”, 13) Aktor. z filmu 
mu „Błękitne miecze”, 14) Scena- 
KiS Czarodziejskie ziarno”. rzysta filmu .Rajnis", 15) Ty- 


tuł powieści Czeszki. 
a. i: 


r ą pa 
rą', 6) Aktor z filmu „Dziś o Jaworski — Legionowo) 
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I. PATORŻYŃSKI - ODTWÓRCA ROLI TYTUŁOWEJ W BARWNEJ 
EKRANIZACJI OPERY „ZAPOROŻEC ZA DUNAJEM" 


